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Wspólnosć interesów politycznych, prze- 
mijających, skłania czasami żywioły sprzeczne 
we wszystkich zasadniczych kwestyach do za- 
wierania sojuszów dla osiągnięcia pewnego ce- 
lu. Takie „kartele“ stronnictw są zjawiskiem 
bardzo częstym tam, gdzie z powodu nadzwy- 
czaj pogmatwanych stosunków publicznych lu- 
dność rozbija się na mnóstwo obozów, z któ- 
rych żaden sam przez się nie jest dość silny 
do bronienia swych interesów. W takich razach 
jakies dwa stronnictwa, czasami trzy, zawierają 
układ na podstawie wzajemnych ustępstw 1po- 
tem razem stają do działania. Taki właśnie 
„kartel“ zaproponowało stronnictwo postępowe 
w Prusach wielkopolskiemu społeczeństwu, mo- 
tywując konieczność podobnego przymierza tem, 
że taki sam kartel połączy junkrów z liberała- 
mi pod patronatem rządu, a więc że ten obóz 
wrogi zarówno Połakom, jak postępowcom, mo- 
że im przy najbliższych wyborach wydrzeć du- 
żo mandatów. — W zapatrywaniach Wielkopo- 
lan na tę sprawę nastąpiło rozdwojenie: demo- 
kraci i ludowcy, którym zawsze się podobały 
hasła p. Richtera, przemawiają za sojuszem, juź 
go narzucają społeczeństwu i uważają jakby za 
zawarty, natomiast obóz konserwatywny zącho- 
wuje rezerwę, jeszcze nie odrzuca propozycyl 
postępowców, ale chłodno zastanawia się nad 
nią. Rzeczywiście jest pewne niebezpieczeństwo 
w takim sojuszu. Przedewszystkiem niedobrze 
jest przyzwyczajać ludności do tego, że w pe- 
wnych wypadkach wolno jej głosować na kan- 
dydatów niemieckich, zwłaszcza takich, którzy 
wprawdzie występują przeciw rządowemu sy- 
stemowi ucisku, potępiają ustawy wyjątkowe, 
ale nic nie mają przeciw tak zwanym  „łago- 
dnym środkom“ germanizacyjnym w imię wrze- 
komo wyższej cywilizacyi niemieckiej. Oprócz 
zaś tego, taki sojusz z postępowcami toruje nie- 
jako Kołu polskiemu drogę do zasadniczej opo- 
zycyi w spółce z postępowcarmi i socyalistami, 
odrywa zaś od katolickiego centrum, które zaj- 
muje względem rządu stanowisko bezstronne, a 
w stosunku do Polaków było zawsze i pod każ- 
dym względem bezwarunkowo życzliwe. Sojusz, 
zawarty tylko na czas wyborów i mający na 
celu wyłącznie tylko zwalczanie kandydatów 
rządów ych, popieranych przez iandratów i ha- 
katystów, może dać postępowcom zwycięstwo 
w niektórych okręgach, gdzie polska ludność 
nie stanowi stanowczej większości. Polacy tedy 
mogą się przyczynić do wzmocnienia obozu 
opozycyjnego, ale przez to nic sobie nie pomo- 
ga. Niezaprzeczenie, lepiej jest wesprzeć wybor 
do sejmu Niemca względnie obojętnego, aniże- 
li głosowaniem na własnego kandydata rozbić 
głosy i umożliwić wybór hakatysty. Jednakże 
przeciw następstwom podobnych spółek trzeba 
się dobrze obwarować. Postępowcy są przeci- 
wnikami wielu postulatów katolickich, z któ- 
rymi walczyć nie mamy ani powodu, ani ża- 
dnej chęci; są oni nadto zwolennikami łago- 
dnych środków germanizacyjnych, które dla 
nas są równie wstrętne i w skutkach równie 
gorzkie, jak środki używane przez hakatystów. 
Czy przy takich okolicznościach można pogo- 
dzić interesa nasze z postępowymi, tego nie 
wiemy, ale że to jest trudne, łatwo się tego 
domyśleć z chłodu, z jakim konserwatywna 
część wielkopolskiego społeczeństwa traktuje 
propozycyę postępowców. Naszem zdaniem, le- 
piej jest mieć przeciwko sobie kilku nowych a 
jawnych wrogów w sejmie, jak kilku wątpli- 
wych sprzymierzeńców, zdobytych kosztem 
rozlużpienia naszego stosunku z  katolickiem 
centrum. Zresztą podobne związki ze stronni- 
ctwem Richterowskiem już dawniej zawierali 
Polacy, a korzyść z nich mieli tylko tę, że cza- 
sami, na tym lub owym wiecu postępowców, 
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jak naprzykład na ostatnim w Norymberdze, 
ktoś z Niemców potępił hakatyzm. To nie jest 
polityczna korzyść, a czy większą, bardziej rze- 
czywistą mogą nam ofiarować postępowcy, to 
rozważą kierownicy opinii wielkopolskiej. My 
tylko uważamy za właściwe zwrócić uwagę de- 
mokratów poznańskich, że niedobrza czynią, 
popychając społeczeństwo do sojuszu przed u- 
łożeniem jego warunków, przez to bowiem zmniej- 
szają zyski jakie przy układach można wytar- 
gować. A. oprócz tego niech bądzie wolao nam, 


jako bezstronnym, wyrazić przekonanie, że Ko. 


ło polskie w berlinie nie powinno nigdy nale- 
żeć do zasadniczej opozycy1, raz dlatego, że ona, 
jako mniejszość, skazana jest tylko na dekla- 
macye, następnie dlatego, że nosi ona mia- 
no „notorycznych wrogów państwa", a co Niem- 
cy przebaczą swoim, tego nam nie przebaczą, 
wreszcie zaś dlatego, że przez to się zerwie nasz 
stosunek z katolickiem centrum, co byłoby dla 
nas rzeczywistą stratą. Towarzystwo opozycyi 
bezwzględnej, ganiącej wszystko z zasady ne- 
gacyjnej, może powoli żie wpłynąć na Koło pol- 
skie, które oby nigdy nie wróciło na drogę, po 
jakiej szło za czasów 8. p. Niegolewskiego. 


Na sprawy hiszpańskie zaczynają dyplo- 
maci spoglądać pessymistycznie. Reformy za- 
powiedziane przez nowy gabinet, chociaż bar- 
dzo zbawienne, mają tę wadę, że przychodzą 
za późno i że muszą wiele zakorzenionych sto- 
sunków łamać. Nowe minisieryum odrazu 
oddaliło całe tłumy urzędników,  obarczo- 
nych zarzutem nadużyć, i przezto przerzuciło 
ich do obozu zaciętych maikontentów. Nadalo 
Kubie samorząd zupełnie taki, jaki posiada 
Kanada w stosunku do Anglii, ale tego już za 
mało powstańcom, mającym poparcie Stanów 
Zjednoczonych. Rok temu przyjęliby oni ten 
dar z uniesieniem i byliby odtąd wierni koro- 
nie hiszpańskiej, dziś zaś'głoszą, że przelana 


| krew zmazała wszelkie obowiązki ich wzgię- 
dem metropolii, Chcą tedy zupełnej niepodle- | 


głości 1 życzenie to motywują racyą finanso- 
wą. Rząd madrycki zaciągnął w tem stu- 
leciu na pokonanie licznych powstań na Ku- 
bie mnóstwo pożyczek, ubuiązzjących wyłącz- 
nie tę wyspę, a wynoszących razem trzy 
miliardy iranków, oprocentowanych po pięć 
od sta. Jeśli tedy wyspa przyjmie samorząd, 
to musi przyjąć 1 ten dług, za ksory bez amor- 
tyzacyi trzeba piucić suuanie iuU riliowów 
franków. Adwinistracya wyspy kosztuje 180 
milionów rocznie, będzie zas przy sainorządzia 
kosztowała znacznie więcej, bo trzeba powe- 
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| ć Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁO WSKI. | 


Londyński miesięcznik Contemporary Re- 
view wprawił świat w ogromne zdumienie po- 
lityczną rozprawą, w której powiedziano, że 
w r. 1886, po opuszczeniu Buigaryi przez ks, 
Al. Battenberga, Stambułow zaproponował Ru- 
munii osobistą unię z Bułgaryą pod koroną 
króla Karola. Ta myśl bazdzo się podobała 
w Bukareszcie, ale Stambużów w zapale rozto- 
czył przed politykami rumuhskimi tak szeroki 
horyzont, że zamiast zaclswi$ króla do unii, 
przeraził go. Wedle planu Buaabułowa, króle- 
stwo rumuńsko - bułgarskie, posiadając przeszło 
600 tysięcy żołnierzy, miało uderzyć na Tur- 
oyę, wyprzeć muzułmanów z Europy i Kon- 
stantynopol uczynić stolicą nowego królestwa, 
albo nawet cesarstwa rumuńsko - bułgarskiego. 
Król Karol zrozumiał, że wówczas Rumunią 
stałaby się wassalem wielkiej Bułgaryi, ale za- 
miast odrazu odrzucić propozycyę Stambułowa, 
oświadczył mu, że zda tę sprawę na sąd cesa- 
rza Wilhelma I, jako szefa rodziny Hohentol- 
lernów, do której król Karol należy. Oczywi- 
ście cesarz Wilhelm I zganił ten projekt. Ale 
— powiada Contemporary Review — śmiała myśl 
Stambułowa ciągle się błąka w Bułgaryi, Ma- 
cedonii, potroszę i w Rumunii, tworząc tajne 
życzenie niektórych polityków. Takie wspo- 
mnienie historyczne, będąc samo przez się 01e- 
kawem, nie ma już dzis politycznego znacze- 
nia, bo trudno uwierzyć zapewnieniom londyń- 
skiego miesięcznika, że są jeszcze politycy w 
Bułgaryi i Ramuni, którzy o czems podobnem 
myślą. Niemniej jednak podejrziiwi mężowie 
sanu w Konstantynopolu okazali sofijskiemu 
rządowi nieufność w ten sposób, że wstrzymali 
zamuianowanie dla Macedonii jednego bulgar- 
skiego biskupa, co znowu w Nofii zrobiło złe 
wrażenie i dało powód do gawęd o naprężeniu 
się stosunków bułgarsko-tureckich. 


Do wozorajszego telegramu o deklaracyi 
bawarskiego ministra wojny w sprawie reformy 
procedury sądów wojskowych w Niemczech 
musiny dodać komentarz. Na długie nalegania 
parlamentu, zgodził się nareszcie rząd berliń- 
ski zreformować procedurę sądów wojskowych, 
ale uczynił to w ten sposób, że zmniejszyły się 
niektore prawa króla bawarskiego, jazo naczel- 
nego wodza swej armii. Bawarya przeciw temu 
powstala, regent jej odrzucił projekt berliński 
1 dlatego nie wniesiono go przeszłej zimy do 
parlamentu, Niedawno jeunal rozeszła się po- 
g4oska, że podczas ostatnich manewrów cesarz 
Walhelm II sktonu księcie-regenta bawarskiego 
do zaniechania opozycyi. Opima bawarska znow 


owa prezesa gabinetu. 


| cych życie publiczne napaści, 


tować zniszczenie, jakie sprawiłu prawie już |©% Zaniepokowa, w sejmie monachijskim wnie- 
trzyletnie powstanie. Mając takie wydatki, siono Interpelatyę, na kiórą właśnie odpowie- 
wyspa popadnie w ostatnią nędzę i straci swój (dział minister wojny w sposób znany z tele- 
samorząd. Lepiej jest tedy dla niej dobijac $T%Mu, tj. że Bawarya nie ustąpi mo na rzecz 
Się zupełnej niezawasiości, bo gdy ją zdobęz | rus, ale UAE O procedurę jednolitą dla ca- 
dzie, dług trzy-miliardowy, zaciągnięty przez | iego cesarstwu. Zapewne to nie zadowoli nader 


rząd madrycki, spadnie na barki Hiszpanii. | licznych w Bawary1 separatystów. 


Rząd narodowy na Kubie chce więc dalszej 
walki, a na pewne liczy na pomoe Sianów 
Zjednoczonych. Jest jednak wyjście z tej sy- 


tuacyi, naprzykład Hiszpania może wziąć na | 


siebie część kubańskiego długu i właśnie nad 
tem będzie radził nowy wielkorządzca wy- 
spy jenerał Blanco z delegatami „powstańców. 
Ale tu znowu nowa trudnośćc. Przy jenerale 
Weylerze działy się podobno straszne naduży- 
cia fiaansowe, które wzbogaciły 1 tego jenera- 
ła i mnóstwo dostawców. Omi to urządzili 
Weylerowi owacyę, protestując przeciw jego 
odwołanin. Jenerałowi wytoczono już proces, 
a wszystkich innych polecono Blancowi oddać 
pod sąd, więc oni odrazu przerzucili się na 
stronę najżarliwszych zwolenników zupełnej 
niepodległości Kuby 1 sypią na ten cei gro 
szem, aby w ten sposób uratować resztę zdo- 
bytego majątku, a może i własną skórę. 


z i „A ! an e A 
Uskarzenie ministrów, 
Piszą nam z Wiednia, l4 października: 

, nTrzeba strzelać armatami, aby w Austryi 
być teraz słyszanym*. Tym aforyzmem Neue 
freie Presse dziś usprawiedliwia wnioski lewi- 
cy, dotyczące oskarzenia ministrów, względnie 
dyskusyę nad nimi, która nareszcie rozpoczęła 
się wozoraj około ś3-ciej po południu, Chociaż 
lewica obsurukcyjnemi manewrami usiłowała ją 
jeszcze odwleo. Ale któż to sprowadził tę po- 
wódź wniosków nagiących, lnterpelacyi, głoso- 
wań imiennych, tę wrzawę i burzę obelg i 
przezwisk, na której zagłuszenie potrzeba teraz 
w parlamencie wystrzałów armatnichr A skoro 
Austrya przywyknie do takiej kanonady z oka- 
zyi drobnych sprawek, jak Imstrukcya dla ko- 
misarzy rządowych na zgromądzeniach publi- 
czuych, czemze przyjdzie strzelać, gayby cho- 
dzo isio O wazne IZeCZy, O naruszenie 
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konstytucyi etc.? Nie, żadnym sofizmatem nie 
można tego usprawiedliwić, gdy opozycya w 
sprawie, w której wystarcza interpelacya lub 
zaproponowanie votum nieufności, chwyta się 
najdosadniejszego środka: oskarżenia ministrów 
przed trybunałem stanu ! 

Wczorajszy pierwszy dzień rozpraw o tej 
kwestyi skończył się stanowczem moralnem 
Hr. Badeni w 
doskonałej mowie wykazał legalność instruk- 
oyi z 2 czerwca 1897 i płochość insynuacyi 
opozycyjnych, które temu okólnikowi podsuwa- 
ły bez racyi dziwacznie podstępne zamiary. Co 
ważniejsza, pokazało się, że w stosunku pomię- 
dzy opozycyą a prezesem gabinetu nastała sta- 
nowcza zmiana na lepsze. Zapewne, gabineto- 
wi wszędzie wystarcza poparcie większości, wal- 
ka z opozycyą jest nieodzownym warunkiem 
rządów parlamentarnych. Ale leży to w inte- 
resie nietylko parlamentu, lecz ogółu, aby ta 
walka nie przekraczała nigdy pewnych granie 
przyzwoitości i kurtoazyi, aby parlament nie 
zamienił się w arenę gladyatorów, lub co gor- 
sza, w cyrk klownów. Otóż wczorajsza dysku- 
sya niewątpliwie oznacza w tym względzie 
zwrot pomyślny. 

Dwaj najbrutalniejsi wichrzyciele porząd- 
ku obrad zniknęli z widowni. Iro złożył man- 
dat poselski, Schoenerer usunął się za urlopem 
na miesiąc. Wolf, jak należało przewidywać, 
wskutek pojedynku zaniechał wszelkich osobi- 
stych napaści na prezesa gabinetu, nie odzy- 
wając się o nim inaczej, jak o „wielce szano- 
wnym naczelniku rządu”, lub: „Jego Excelen- 
oyi prezesie gabinetu“, nazwany nawzajem 
przez hr. Badeniego „szanownym posłem z I'ru- 
tnowa*. Poseł Hochenburger nawet wyraźnie 
zgamił wybryki namiętności, zapewniał, że 
Niemey „bynajmniej nie nienawidzą osoby pre- 
,zesa gabinetu“ i że wniosek, dotyczący in- 
| strukoyi z 2-go czerwca, nie wymierza swego 
ostrza przeciwko osobie hr. Badeniego. Można 
ubolewać nad tem, że potrzeba było pojedynku, 
aby tych panów przekonać o zdrożnosci na- 
miętnych wybryków i napaści osobistych, że 
hr. Badeni był zmuszony narazić swe życie na 
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mniej nie krzyczała — chodzi teraz o to, by 
znowu dać hałaśliwy znak życia i hałasem tym 
niejeden przykry ton z ostatnich dni zagłu- 
szyć. Ostatnie bowiem dni nie były dla niej po- 
myślne. Syfon z restauracyi Wimbergera, skie- 
rowany gdzieindziej, oblał także zimną wo- 
dą niejednego z obstrukcyonistów. Widoma 
tego ruchu głowa, Schónerer, bardzo podobno 
zirytowany jest postępowaniem swego poplecz- 
nika Iro, którego Lueger tak ostro w prze- 
mówieniu swem  wychłostał. Położenie tem 
trudniejsze, iż Schónerer właśnie jemu man- 
dat swój z Chebu zawdzięcza. A w kołach 
poselskich słychać już o możliwem rozbiciu sią 
piątki schónererowskiej i wstąpieniu członków 
jej Wolfa i Kittla do klubu narodowców nie- 
mieckieh. 

„ , Ale bardziej od tych wewnętrznych prze- 
sileń deprymująco ma opozycyę działa to, Go 
się po prawicy dzieje. Z wiadomego wniosku 
barona Dipaulego o uregulowanie ustawowe 
kwestyi językowej, wyciągnęła na razie opo- 
zycya swój wniosek, że prawica rozpaść się 
musi. Wszystkie głosowania w Izbie od chwili 
wniesienia rzeczonego wniosku, dowiodły, że 
tak nie jest. A wyrśśniej dowiodła tego jesz- 
cze znana mowa barona Dipaulego, wypowie- 
oziana w Lincu, mowa stwierdzająca w każdem. 
razie bardzo dobitnie i otwarcie, że baron 
Dipauli nie miał na celu rozbicia prawicy, 
kiedy stawiał znany swój wniosek. Z mowy 
tej wynika jasno, że wniosek Ów nie był prze- 
oiw większości skierowany, ale ke wedle woli 
wnioskodawcy, powinien być przez większość 
załatwiony. Pokazuje się dalej z owej mowy, 
że, jakeśmy to w przeszłym Liście stwierdzili, 
prasa ozeska znacznie dalej idzie, niż roz- 
sądniejsza większość klubu czeskiego i że ba- 
ron Dapauli polemizując z nią, ani jednem sło- 
wem nie potrzebował zaczepiać stronnictwa sa- 
mego, z którem we wspólnej organizacyi parla- 
mentarnej pracować jest gotów. 

Sobotni komunikat Koła polskiego, 
stwierdzający jednomyślne pragnienie Koła 
utrzymania większości w tym składzie, jaki 
dziś istnieje, i szczerego popierania rządu, było 


niebezpieczeństwo, aby zabezpieczyć siebie i | drugim dla opozycyi ciosem. Pokazała się bo- 


powagę swego rządu od takich demoralizują- 
ala niepodobna 
przeoczyć niewątpliwego faktu, że wskutek, 
czy z okazyi owego dramatycznego zajścia, 
nastała szanowcza zuana w osobistych stosun- 
kaeh pomiędzy opozycyą a prezesem gabinetu. 
Pozostaje tylko wyrazić życzenie, aby ta zmia- 
na okazała się trwałą. 

Do głosu przeciwko wnioskom lewicy zapisali 
się dotąd dwaj członkowie frakcyi wiernokonsvy- 
tucyjnych wielkich włascicieli hr. Dubsky i hr. 

|Stuergkh, baron Dipauli i... ku powszechnemu 
zdziwieniu także socyalista Kozakiewicz. Baron 
Dipauli, na mocy uchwały stronnictwa kato- 
liekiego, oświadczy, że wprawdzie nie solida- 
ryzuje się z rozporządzeniami językowemi, ale 
nie uznaje wniosków oskarżema ministrów ja- 
ko uzasadnione. Hrabiowie Dubsky i Stuergkh 
zapewne przemówią W podobuym duchu. Acz- 
kolwiek nie zapisani wczoraj do głosu, prze- 
| mówią także pp. Milewski, hr. Dzieduszycki i 
Heroid. Wystąp:ó stanowczo w obronie gabi- 
netu jest przedewszystkiem obowiązkiem mło- 
doczechów, skoro okólnik z 2 czerwca i zakaz 
niemieckiego wiecu w Chebie łączy się ściśle 
ze wzburzeniem, wywołanem rozporządzeniami 
językowemi, a więc ze sprawą czeską, 

m 


ikorespondencye. 


Wiedeń 13 października. 
(Ù Rozpoczęta wczoraj debata nad wnio- 
skami o postawienie ministerstwa w stan o- 
skarzenia, będzie niezawodnie znowu nader 
burzliwa, Obstrukoyi — która przez kilkana- 
ście dni nie mulczała wprawdzie, ale przynaj- 


wiem bezpodstawność owych z opozycyjnych kół 
oczywiście wychodzących plotek o rzekomych 
„niezadowolenach* w łonie Koła i „niechę- 
ciach* wobec innych stronnictw większości, 
plotek, których nie bardzo szczęśliwa echo zna- 
lazio się w pewnem lwowskiem piśmie. 

Wszystko to bardzo deprymująco podzia- 
łało na lewą stronę Izby, choć główny orgam 
opozycyi Neue freie Presse wiele z tych niemi- 
łych objawów zatuszować pragnie, opuszczając 
n. p. z mowy barona Dipaulego w Lincu cały 
długi ustęp poświęcony pojedynkowi ministrą- 
prezydenta, ustęp, w którym się mówca w bar- 
dzo piękny i pełen uszanowania sposób o oso- 
bie hr. Badeniego wyraża. 

Nie jesteśmy na tyle optymistami, żeby 
z tej depresyi wnosić o bliskiem złożeniu broni 
przez obstrukcyę. Owszem, jak już na wstępie 
zaznaczyhśmy, dyskusya nad wnioskami o 
oskarżenie ministerstwa będzie z pewnością 
bardzo hałaśliwą i burzliwą. Ale hałas ten bę- 
dzie miał na celu właśnie ukrycie wewnętrznej 
słabości, objawiającej się niezaprzeczenie. @ło- 
rączka, w jaką się opozycya Sztucznie wpra- 
wiła, długo trwać nie może, bo właśne jej 
nerwy tego by nie wytrzymały. Zadaniem więk- 
szości będzie więć teraz tę siabosć poznać i po- 
trafić z niej skorzystać. Zadanie to tem wdzię- 
czniejsze, że wynik pokaże, czy parlament 1 
parlamentaryzm chorują na szaleństwo mniej- 
szości, czy, co byłoby gorszem i grozniejszem, 
na niemoc większośoi. 


: Berlin w pazdzierniku. 
(:) Mimo uroczystości kilońskiej, spuszczenia 
na wodę nowego pancernika „Fürst Bismark“, 


— Ej, na co jej jeszcze chłopca! — zaproto- | raz na siostrę. — Czyż nie wiesz, że Stefa w | potrawy na półmisek, to dla dopilnowania, by | burknęła Joanka, gdy drzwi za Kryścią się 
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PO ZWYCIĘSTWIE 

POWIEŚĆ 
przez 
Irenę Mrozowicką. 
(Ciąg dalszy). 

Nareszcie podano wazę ; wszyscy zgroma- 
dzili się dokoła stołu i Malwicka wziąwszy 
do rąk opłatek, zaczęła się nim kolejno łamać 
z siostrą i córkami. Siwe, omglone oczka oio- 
ci Kryści mrugnęły parę razy i powieki jej 
Poczerwieniały ; uroczysta ta chwila przenio- 

jej myśl w dawno ubiegłe lata, kiedy 
młodej jeszcze i wszystkiego od życia spodzie- 
wającej się dziewczynie, Życzono tak jak in- 


stowała, jak zwykie, matka. — Ot, życz Jej, 
żeby od dziś za rok miata już płatną posadę. 

— Posadę?.. jaką, gdzie? — pytaia ciocia 
Kryścia, oszołomuona taką zmianą w tradycyi 
wigilijnych życzeń. Jak świat światem, życzono 
przecież przy opłatku dziewezętom ładnego i 
bogatego męża; było czy nie było prawdopudo- 
bieństwa w tych życzeniach, zawsze to choć 
usłyszeć przyjemnie. A posada, płatna służba... 
Jest też czego życzyć rodzonej córce w wigi- 
ljny wieczór! 

. Ciocia Kryścia pamiętała dobrze, że w 
dzieciństwie nad głową jej i siostry wznosił się 
dach starego wprawdzie 1 upadającego, aie za- 
wsze szlacheckiego dworku; z pod dachu tego 


nym dobrego męża, bogactwa, szczęścia. Tyle | wyniosła przekonanie, że młoda dziewczyna 


„at, rok po roku te same słowa obijały się o 
Jej uszy, a ani jedna wilia nie przyniosła speł- 
nienia choćby setnej części tych złotych na- 
dziej. Dziś siostra, łamiąc z nią opłatek, nie 
umiała zdobyć się już na żadne inne życze- 
ma, jak na pospolite, nie nie mówiące: dosie- 
80 roku. 

= „Tak, tak—jej aby dożyć do przyszłego ro- 
a Ea mniejsza o to; nie mogia się już 

y a życia ah = spodziewać. 

: „© GlOCIa Kryścia była to na swój spo- 
A ża istota: drugim nie umiała nigdy 
a rzy aim: ej woli, sobą i swojemi uczuciami, 
czuć, rz zmył zewnętrznym pozorem tych u- 

 czĄCZAB jak chciała. I teraz też rozpromie- 


niła osmuconą t 
sk, war : "e 
ta, ożywiona, nago“ uśmiechem i już konten- 


piatkiem do Stefy ` Śglarna, zwróciła się z o- 
— No, daj ci Boże . : 

chlopca, któryby cię Eodisie| == ładnego 
i chodził na politechnikę... ale to Tor a 
politechnikę, pamiętaj! — szeptała, ie na 


cem ze znaczeniem i bardzo domyślną wiąz 


jedynie po to wyrasta w domu rodziców, żeby 
z kolei 1 ona założyła dom: swój, siała się go- 
spodynią, żoną i matką rodziny. Że tam od 
czasu do czasu, a nawet dosyć często któraś 
rozminie się z tem powołaniem, to prawda; ale 
na cóż już zgóry przewidywać taki kataklizm! 

Malwicka jednak była w tej mierze in- 
nego zdania. Wprzągnięta wcześnie bardzo w 
Jarzmo praktycznych obowiązków, przytem mie- 
SzZkająca od młodości w wielkiem mieście, o 
którego. bruk rozbijają się na pył złudne 
mrzonki i niezgodne z rzeczywistością uroje- 
nia, nauczyła się trzeźwiej patrzeć na życie, 
liczyć się z okolicznościami, z ludźmi i ze zmia- 
nami, jakie bieg czasu gwałtem narzuca. Przy- 
tem, może jej własne pożycie z mężem, choć 
nie trwało lat dziesięciu, nauczyło ją jednak, 
że i w małżeństwie „nie wszystko złoto, co się 
świeci"; może myślała, że górce zabezpieczy 
szczęśliwszą przyszłosć, gdy jej da mozność 


istnienia o własnych siłach, opierania się tylko 


na sobie samej. 
— A cóż się tak dziwisz? — fuknęła też te- 


tylu roku zdaje maturę, % Jako ukończona gl- | Joauku pozostałych resztek nie obróciła na swoj | zamknęły. 


mnażistka moze misc dv Wyboru dziesięć po- wyłączny uzytek; 1maly oue jeszcze służyć 1 
sad, czy to na poczoie, czy w jakim urzędzie | na jutro, bo w pierwszy dzień świąt Malwicka 
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rachunkowym, czy też jako kasyerka* lub þu- 
chalterka w jakim sklepie. Kto ma studya, te- 
mu wszędzie otwarta droga. A może oddam Ją 
na praktykę do apteki, zeby potem zdała egza- 
min na farmaceutike. Powiadają, że kobietom 
przy aptekach doskonale idzie. i 

Stefa ełuchała tych słów matki w milcze- 
niu, ale gorący rumieniec Jak łuna występował 
na jej policzki i oczy pod spuszczoneini powie- 
kami gorzały. Poczta, apteka — jakie to było 
dalekie od jej marzeń! jak ciasnym i płytkim 
zdawał jej się horyzont, który jej te słowa za- 
kreślały! I ona miałaby na tem poprzestać? 

Nie zdradziła jednak ani spojrzeniem buntu, 
który się w jej duszy podnosi. Cóż miała po- 
wiedzieć, kiedy sama widziała jeszcze na swej 
drodze olbrzymie trudności, Jakby góry niebo- 
tyczne piętrzące się przed nią, i nie wiedziała 
skąd dostaó skrzydeł, któreby ją na szczyty 
tych gór poniosły. Ale pozostac całe życie u 
dołu; putrzec, jak drudzy Wspinają się coraz 
wyżej, jak wychodzą na ścieżki coraz to jaśniej 
rozświetlone promieniem wiedzy, sięgają Okiem 
w krainy uczuć obejmujących voraz to szersze 
i podnioslejsze horyzonty... patrzeć na to wszy- 
sitko, czuć, rozumiec, a samej pozostać wiecznie 
przy okienku kasyerki lub ekspedytorki poczto- 
wej.. nie! na to zgodzić się nie mogła, nie 
chciała! Uhooby głową mur przebić, ale pójść 
wyżej, razem z wybrańcami ludzkości! 
. Wieczerza przeszła dość wesoło, rozmowę 
jednak podtrzymywała głównie ciocia Kryścia 
z Ewunią; Stefa muczału, a Malwicka znużona 
gotowaniem i wygłodzona calodziennym postem 
zajadała z zapałem; przytem co chwila jeszcze 


| nigdy nie gotowała obiadu przez oszczędność 
zarówno trudu jak i kieszeni. 


W chwili odejścia ciocia Kryścia zmieniła 


się nieco, odstąpiia ją nagle wesoła werwa i 


pełna godności swoboda, cechująca jej słowa i 
ruchy przez cały wieczór; niesporo jakoś było 


Jej odchodzić. Choć pożegnała się już ze wszy- 
stkiemi, stała wciąż w progu i próbowała niby 
zapinać rękawiczki, które pewno już z rok me 
widziały się z guzikami. 

— A przyjdź do nas jutro wieczorem, jeżeli 
chcesz — odezwała się w tej chwili Malwicka. 

Ziwiędłe policzki oioci Kryści zarumieniły 
się blado. 

— Ej, jutro.. gdzież was będę tak ciągle na- 
chodziła, jeszcze w święta... wy pewnie macie 
zresztą jakieś projekta, zabawy — szepnęła z 
wahaniem. k Ti 

— Co mamy mieć? U nas święta czy dzień 
powszedni zawsze to samo: wiasne cztery ścia- 
ny i myśli o kłopotach. Stofa podobno zapro- 
szona do którejś koleżanki; ale ona 1 tak sama 
pojdzie, a my z Ewoią będziemy siedziały w 
domu; więc możesz przyjś. = 

— To i owszem, przyjdę; dziękuję oi, przyj- 
dę — odpowiedziaia skwapliwie ciocia Kryścia 
i iekkim już teraz krokiem zwróciła się ku 
wyjściu. 

Przechodząc przez kuchnię, wsunęła w rękę 
pomywającej naczynie Joanki dwa centy. 

— To tylko tak, na początek, żeby ci się 
wiodło przez cały rok — szeptała, spoglądając 
niesmiaio na dziewczynę, niespieszącą wcale 
z podziękowaniem. 

— O to ci raz! będę miała szczęście z taki- 


wybiegała do kuchni, to dla ułożenia następnej | mi gośómi i takim dząadowskim prezentem — 


* 


* 

Stefa zaproszona była nazajutrz z paru 
innemi keleżankami do Wandy  Ołaniekiej. 
Wszystkie cieszyły się niezmiernie na ten wie- 
czór, bo wszystkim tęskno już było za wesołą 
i miłą koleżanką; przytem ciekawe były jak 
też Wanda daje sobie teras radę, czy slę uczy, 
czy nie żałuje pospiesznie zrobionego kroku. 
Nie bardzo im się jednak twarze rozpromieni- 
ły, gdy wchodząc, zobaczyły w salonie paru 
młodych ludzi, palących papierosy i rozmawia - 
jących z domową panną w sposób swobodny 
1 poufały, zdradzający bliską zażyłość. 

— Także Wanda raszyłą konceptem! cóż to 

będzie za pogadanka przy obcych? 
. Ponieważ Uiga, Natalka i Stefa zeszły się 
jak na umówionego w przedpokoju, więc odrazu 
megły sobie wypowiedzieć wzajemnie swoje 
niezadowolenie. 

— Wanda przygotowuje się do egzaminu 
dojrzałości — rzuca złośliwie Natalka. 

— Jaka nieznośna, zepsuła nam cały wie- 
ozor — dodała Stefa — myślałam, że sobie po- 
gadamy po naszemu, o życiu, o naszych pro= 
jektach na przyszłość, a tu nie z tego. 

Olga nie mówiąc ani słowa, ale z surową 
minką wysunęła się naprzód i weszła na czele 
koleżanek do salonu. m" A 

Po przywitaniu, Wanda przedstawiła im 
kolejno obecnych młodzieńców. na 

— Moi profesorowie — dodała śmiejąc się, — 
Przyznajcie, że dobrą zrobiłam zamianę. 

— To się okaże przy maturze — odrzuciła 
Oiga z uśmiechem nieco wzgardliwym. 

— O miech pani nie wątpi o maturze panny 
Wandy — ujął się jeden z młodych ludzi — 
kto jest taki uzdolniony, temu wszystkie egza- 
mina w życiu dobrze pójdą. C. d. n. 
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KENA ZN A 
która była jednym kłębem dymu kadzidła spa- Podbój wałką 
lonego na cześć ks. Bismarka, pomimo licznych tylko zmianę admini 
odwiedzin najwyższych dostojników pruskich 
we Friedrichsruhe, stosunek między cesarzem 
Wilhelmem a ex-kanclerzem nie jest wcałe tak 
dobrym, jakby się zdawało. Oto z okazyi uro- 
dzin cesarzowej Augusty, wystosował cesarz do 
jej córki, wielkiej księżnej badeńskiej telegram 
nadzwyczaj serdeczny i nazywa ją w nim cór- 
ką „wielkiej matki“, której historya wy” 
stawi taktrwały pomnik, że 89 
nikt nie będzie w stanie zburzyć. 
Słowa te zwrócone wprost przeciwko Bismar- 
kowi, są niejako odpowiedzią cesarza na wy” 
rzeczoną niedawno niepochlebną dla cesarzowej 
Augusty opinię eks-kanclerza. ) i 

Ten pustelnik z Friedrichsruhe ciągle Je- 
szcze każe mówić o sobie, bo mięsza się wciąż 
do bieżących spraw polityki zewnętrzne] i wo- 
wnętrznej. Oto świeżo wywołało wielką wrza- 
wę to, co powiedział o jankrach pruskich, mia- 
nowicie, że wolałby już z wolnomyślnym i za- 
wierać komprotnisy, niż z nimi. Słowa te obra- 
ziły i zaniepokoiły junkrów pruskich bardzo, 
gdyż wyrzeczone zostały w przededniu walki 
wyborczej. W Niemczech zbyt dużo jest jeszcze 
ludzi wierzących ślepo opinii żelaznego księcia, 
ażeby słowa jego można było lekceważyć. 

Niepochlebna opinia ks. Bismarka musi 
niepokoić junkrów tem bardziej teraz, kiedy 
wewnątrzna polityka układa się dla nich nie- 
przychylnie. Rząd stoi wprawdzie po ich stro- 
nie, ale za to prawie wszystkie stronnictwa par- 
lamentarne zajęły stanowiske nieprzyjaźne dla 
junkrów. Fanatyzm ich, brak toleraneyi dla 
grup inaczej myślących ściągnęły na nich obu- 
rzenie całego społeczeństwa niemieckiego. Wy- 
raźne zaś protegowanie interesów jonkierskich 
przez rząd nauczyło inne stronnictwa, które 
zwykły były wodzić się za bary, współżycia i 
współdziałania. To też na porządku dziennym 
stanęła obecnie nie jak dawniej kwestya środ- 
ków do walki jednego stronnictwa z innymi, 
lecz kwestya sojuszów. Partye chciałyby dawny 
antagonizm zastąpić jakimś modus vivendi, dla 
pokonania junkrów. Na ostatnim kongresie 
„Stowarzyszenia dla polityki społecznej”; w któ- 
rego skład wchodzą ludzie najróżnorodniejszych 
przekonań politycznych, zaprotestowano jedno- 
głośnie przeciw bezwzględności politycznej jun- 
krów. 

Ogromne wrażenie uczynił tu toast eks- 
ministra Berlepscha, wzniesiony na pomyślność 
„ozwartego stanu“, Jak wiadomo, Berlepsch 
objął tekę miristeryalną wówczas, kiedy 08- 
sarz Wilhelm zwołał ową słynną konferencyę 
robotniczą w roku 1890, i rząd miał się zejąć 
poprawą losu robotników. Mimo to nikt nie 
przypuszczał, żeby eks-minister żywił szczerze 
glębszą miłość dla „czwartego stanu“. Tym- 
czasem minister Berlepsch nietylko platenicznie 
zaznaczył swe przekonania. Z jego inieyatywy 
powstało przed kilkoma tygodniami towarzy- 
stwo akcyjne dla wydawania pisma w duchu 
przychylnych kwestyi robotniczej dekretów ce- 
sarskich z lutego 1890 r. Wydawcy przyrze- 
kają, iż w pismie ich będą mogli zabierać głos 
przedstawiciele najrczmaitszych teoryi społe- 
cznych, o ile nie będą zbytnio odbiegali od za- 
sadniczego zadania Organu, Szkoda tylko, że | lat kilku obalić usił 
pruscy ministrowie występują jako samodzielne | jęcie wekslu, jako „ 
jednostki dopiero wówczas, gdy już są — | rem to pojęciu ultra 
w dymisyi. rają swoje wywody 

Przypominacie sobie słynny proces Tau-| wystawiać wekslu, 
seha i Liitzowa. W procesie tym brali udział | gotówkę, a weksel 
jako świadkowie sekretarz stanu bar. Marschal | stawia żadnej warto 
i poseł Bebel. Wśród rozpraw często wycho- | danej. 
dziło na tapet nazwisko niejakiego Normanna- | nomistów Europy 
Schumanna, tajnego ajenta policy! berlińskiej 
i jak się podczas rozprawy pokazało, bezczel- 
nego oszusta, który stanowisko swoje wyzyski- 
wal w celach materyalnych, denuncyując fat- 
szywie na wszystkie strony. Otóż ten Normann- 
Schumann wystosował do berlińskiej prokura- 
toryi denuncyacyą O krzywoprzysięstwo. Cho- 
dzi o zeznania Bebla w procesie Tauscha i 
Liitzowa. Normann-Schumann, który przebywa 
w Szwajcaryi, chce udowodnić winę Bebla ja- 
ko też pewnej „wysoko postawionej osobistości 
(barona Marschalla), którą ma również zade- 
nuncyować o rzekome krzywoprzysięstwo. Gło- 
śny więc proces będzie mial jeszcze ciekawy 
epilog. 
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Wiedeń 13 października, | skuje dziś te kasy, 


aocyalno polit ` się klasy niższe“. 
ace e = OOO kwe- | senowskich, ludzie 
stya kredytu dla rolników — a stowarzyszeń Iro nie 

i i — mowa eco minist p 

i zebrań robotników — m ylego ministra han- | Jeg owszem, 


dlu Berlepscha. zkiem tych klas jes 


nie zmarnieje! 


ym z dawniejszych listów przed- 
n kwestyi rzemiosł 1 sądy 
kwestyi na kongresie so- 
Z innych pun- 


W jedn 
stawiłem obecny sta 
wypowiedziane 0 tej h 
oyalno-politycznym w Kolonii. 


żna, ale jak lichwa 


któw obrad tego kongresu najbardziej zasługu- © 

je na uwagę dyskusya nad tematem osobistego | współdziałanie ludu i wojska, sił finansowych 
kredytu rolników. W naszym kraju obiegają . pań 

jeszcze dziwne i przestarzałe pojęcia o takim; z głównych czynn 


| Niemców ; 


kredycie. Rolnikowi — mówią i piszą — pie- 
walczyć wypada. 


niędzy pożyczać nie można, a każde ułatwienie ų 
kredytu jest tylko nowym środkiem przyspie- | 
szenia ruiny wieśniaka. Podobna dążn ść po-, 
stawienia 80°, naszej ludności pod kuratelą w 
jest albo nonsensem, albo wynikiem złej woli. 
I u nas niestety kupiectwo, choć tak słabo 


rozwinięte, tak mało wykształcone, uzurpowało (z Karlsruhe) 
już gobie p 
pewników 

samoistnie, na podst 


tej dyskusyi na 


ekonomicznych i to nie uzyskanych | ście muszą po 
awie własnego doświadcze- | n. p. na okrętach, p 
mia i rozumowania, lecz zapożyczonych z nie- | 
_ mieckich pism bez krytyki i zastanowienia. (o; 
najgorsza, to to, że w końcu sfery najwięcej pu f 
zainteresowane w tej sprawie, raianowicie po- | dy ograni 
siadacze ziemi zaczynają wierzyć tym komu- | 
nałom. Otóż raz trzebaby zaprzestać tego znie- 
chęcania. Wedle spisu ludności z dnia 81 gru- 
dnia 1890 Galicya ma przeszło 5.1! 0.000 ludna- 


ści zatrudnionej przy roli, w ogrodnietwie | runków b 

i leśnictwie. Jeśli tej ludności gorączkową pra- | śladowanian 

cą, zdwojoną i potrojoną energią nie podniesie- ; strony należy zakazy wa 
my pod względem oświaty, zdolności zarobko- | dnych gwałtów zmusza] 
wania, 8 i pod względem przymiotów społe- | Dyrektor jener 
cznych, jak: oszezędności, zmysłu rodzinnego, go „Humboldt* zwa 

to nietylko zostaniemy, w porównaniu z zacho- jąc się na to, że Ni 

dem, krajem na pół barbarzyńskim, ale co gor- | dyscyplinie i że bez dyscy 


trafimy utrzymać ani języka, ani; siębiorstwo się nie 
żadnej z wybitnych cech, stanowią- | ni 
narodowość, wobec cichego , ków cele 

lemion. Wiek dwudziesty bę- | ustępstw 
h całkiem podbojów, niż mi swemi, 

O wielkości zbliżają” | 

tw wnioskować można 
biem i na Szląsku,, zano na angielskie 


traszna walka między ogromny rozwój i n 


sza, nie po 
wiary, an1 
cych dziś nasz4 
najazdu obcych p 
dzie wiekiem 1nnyć 
dotychczas nam znan®. 
cych się niebezpieozens 
z wypadków w Poznans 
gdzie dziś już toczy się 8 
słabszym ekonamicznie po 
wiołem obeym, zbrojnym w 


ne, banki, kasy i prywatny kapitał. 


m wywale 


cinną w porównania z takiem starciem w imię | 
wolnej konkurencyi i pod szychowym płaszczem | 
wyzyskania bogactw przyrody. 

_ A przecież i Galicya ma takie bogactwa — 
ma jeszcze lasy i wodę i torfowiska, ma kru- 


się ledwie 60°% tego, co w Czechach lub Mo- 
rawii, —- a niezbadana jest jeszcze pod wzglę- 
dem swych pokładów w wielu powiatach gór- 


węgieli żelazo, 
cukrownie, 
nasz będzie robotnikiem, Niemiec dozorcą iin- 


cia się z ekonomicznego zastoju a tym jest : 
a podjęta na najszerszą skalę. Asocya- 
a dla kredytu, stowarzyszenia 
, związki 1 spółki do zakładania fabryk itd. 
$ jedyny środek stanie się wnet źró- 


zniknie niechęć 
zniknie wszelki niedostatek. Stwórzmy 
elki organizm, bo nie oderwanego od 
społeczeństwa, nieopartego na 0 
spekulacyasch jeduostek nie utrzy 
leży naturalnie tamować drogi 
biorczości poszczególnych fabrykantów, ale li- 


dności. A także i kwestya kredytu jest u nas 
kwestyą spółek. Każdy powiat p i : 
wielkie stowarzyszenie rolnicze, 

a mają stanowić jeden zwią- | 


setki milionów, używać oszozędnoś 


rolniczych, zboża, mięsa, drzewa i t. d. mogt- 
snych rodzimych spółek. Nie tracilibysmy na 
h, które ubiegły nas pod wielu 
czarskie (Molksrei - 


nadzwyczaj szybkim tem 
W naszym kraju, 


gów wielkich, ani domów handlowych na eu- 
skupianie 


nie się w tym kierunku nie dzieje, albo tyle, 
Rezultat obrad kolońskiego kongresu so- 


stowanie opinii o istocie kredytu dla rolników. 
Od lat kilku w Frz 


rolnik tak samo zasługuje nań jak kupiec. Od 


Teraz jednak zebranie pierwszych eko- 


uchwałzmi wszystko, co Przegląd dawniej bez 

skutku na eoraz to nowych przykładach wywo- 

dził dla użytku naszego społeczeństwa. 
Kongres w Kolonii uznał w zasadzie ko- 


| ko co do formy stowarzyszeń kredytowych zda- 
Seidel) za systemem Raiffeise- 


że kasy rozwinąć należy tak, aby 
stały się niejako bankierami wieśniaka. Profe- 


kapitalista składa dziś pieni 
dności, a kasy te pożyczają na hipoteki, za- 
miast służyć krótkoterminowemu kredytowi 
osobistemu. „Burżoazya — mówił on 
na których zasoby składają 
Natomiast w kasach Raiffei- 


wyzyskują zasobów klas niższych, 
pełnią służbą bezpłatnie. Obowią- 


Radykalnych, ryczałtowych 
zmian w społeczeństwie przeprow 


szkodliwe strony życia społecznego, wytrwa- 
łem reformowaniem usunąć się dadzą. Zgodne 


stwa i sił gospodarczych narodu jest jednym 
o zachowanie takiej harmonii i nam 


Inny temat obrad dotyczył 
madzeń i stowarzyszeń robotniczy 


|przyjazny robotnikom, drugi kapitalistyczny. 
| Profesor Lóning (z 
rzedstawiali konieczność swobo- 
rawo puszczania w obieg fałszywych ; dy zgromadzeń i koalicyi robotników. Oczywi- 
d tym względem istnieć wyjątki 


dla robotników kolejowych; takie wyjątki są 
nawet nieodzowne w interesie bezpieczeństwa 
blicznego. Jeślibysmy jednak chcieli 
czać wolność walki o płacę i czas 
pracy, to wyckowamy tylko radykalne kierun- 
ki rewolncyjne — amarchię, a socyalizmu nie 
zwalczymy. Robotnik musi mieć prawo do 
zmów celem wywalczenia sobie lepszych wa- 
bytu i chronić go wypada przed prze- 
ami fabrykantów, z drugiej jednak 


zwalczał te wywody, powołu- 
emcy wzrosły w siłę dzięki 


em jego, chwytają sią 


— a profesorzy uniwersytetu teorya- 
nie liczącemi się z życiem, popie- 
rają ich w tych dążnościach. s 
W odpowiedź na te zapatrywania, 
związki rebotników, na ich 


lskim żywiołem a ży- tych związków właśnie, wszelkie rewolucyjne | mu, 
towarzystwa akcyj- hasła nie znajdują pos 
nawet przeciw sędziom niemieckim, 
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sprowadził ; rozumieją znaczenia koalicyi i jednostronnemi 
bawką dzie- | wyrokami zaogniają sprzeczności społeczne. 
i Znakomitem zakończeniem obrad była mo- 
wa Berlepscha, byłego ministra handlu. na ban- 
kiecie wieczornym, w której wykazywał istnie- 
nie klas i waśni społecznych we wszystkich 
(czasach i przepowiadał, że kiedyś emancypa- 
joya czwartego stanu odbędzie się tak samo, 
jak emancypacya trzeciego dokonała się w 
przeszłym wieku. Program socyalistów jest 
mglisty, ale z tym programem nie wolno za- 
rzucać słusznych dążeń robotników, które po- 
winny doznawać poparcia u wszystkich klas 
społeczeństwa. 

Kiedy słyszymy takie uwagi, mimowoli 
nasuwa się nam pytanie, co my robić, lub zro- 
bić możemy dla zasilenia naszego społeczeń- 
stwa nowym przypływem uświadomionej lud- 
ności? Stanu mieszczańskiego na wzór środko- 
wej i zachodniej Europy nie wytworzyliśmy — 
teraz należałoby przynajmniej dołożyć wszyst- 
kich starań, aby wiejską naszą ludność pod- 
nieść i zrównać z ludnością innych krajów. 


Podatek przewozowy 
i opłata od sprz dały cukru 

Na wtorkowem posiedzenin Izby wniósł 
minister skarbu — jak wiadomo — projekt usta- 
wy o podatku transportowym i opłaty od sprze- 
daży cukru. Ustawa o podatku transportowym 
zawiera 16 paragrafów. Paragraf 1 ustanawia 
| podatek transportowy od osób, jadących kole- 
jami i ich pakunków na 12%, zaś od przesy- 
lek pospiesznych i towarowych na 5’ od na- 
leżytości transportowej. Ściąganiem tej opłaty 
zająć się mają zarządy kolejowe. Od podatku 
tego uwolnieni są: cesarski dwór, w służbie 
podróżujący wojskowi. oraz lokalne przedsię- 
biorstwa transportowe, których działalność 0- 
granicza się na jedną gminę i nie przekracza 
obszaru siedmiokilometroweg». Na innych ko- 
lejach lokalnych podatek od transportu osób 
wynosi 69, zaś od przesyłek pospiesznych i 
frachtowych 2|,. W ruchu osobowym wchodzi 
ustawa w życie 1 stycznia 1898, zaś odnośnie 
do ruchu towarowego w miarę zmiany taryf, 
a mianowicie odnośnie do taryf lokalnysh naj- 
później od 1 kwietnia 1898, zaś do wewnętrz- 
nego ruchu najpóźniej od 1 grudnia 1898. Ter- 
min wprowadzenia podatku, odnośnie do ko- 
munikącyi z zagranicą oznaczony na dzień 1 
stycznia 1900. 

Paragraf 15 tej ustawy postanawia, iż c0- 
rocznie obracać się będzie 1,000.000 zł. na po- 
prawę stosunków produkcyi i zbytu krajowych 
płodów rolniczych i przemysłowych. Kwotą tą 
rozporządzać będą ministrowie handlu i rolnie- 
twa w porozumieniu z ministrami skarbu i ko- 
lei państwowych. 

W objaśnieniach do tej ustawy wskazuje 
rząd, że podatek transportowy zaprowadzony 
już jest w innych krajach. W r. 1892 wynosił 
on we Francyi 232, w bieżącym zaś roku 
obniżono go na 132*/,. We Włoszech wynosi 
on 13'|,, w Anglii 5'/, od osób na zwyklych 
a 2/, na kolejach miejskich, w Rosyi ł5*,, A 
w Węgrzech od transportu osób 18*/, od prze- 
sylek PO ych Toja zaś od towarowych 5” ọ. 

Dochód brutto z tego podatku preliminuje 
minister na r. 1898 w kwocie 10 milionów na 
|następny rok 14 milionów, zaś na rok 1900 17 
milionów zł. 

Projekt ustawy zaprowadzającej opłaty od 
sprzedaży cukru zawiera 22 paragrafów. Usta- 
wa ta nakłada podatek od cukru, cukierków, 
kandyzowanych Owoców; wyrobów czekolado- 
wych i od likierów. Od 100 kilogramów cukru 
wynosi opłata państwowa 6 zł., od cukierków 
5 zł, owoców kandyzowanych 4 zł. fabryka- 
tów czekoladowych 3 zł. 50 ct. zaś od likis- 
rów 2 zł. od 100 litrów. . 

Następne paragrafy zawierają rozporządze : 
nia co do sposobu Ściągania podatku, i posta- 
nowienia karne za przekroczenia tej ustawy. 
Podatek ten wchodzi w życie 1 stycznia 1898. 

W objaśnieniach do tego podatku wska- 
zuje rząd na konieczność podwyższenia docho- 
dów państwowych celem pokrycia nieodzow- 
nych wydatków. 

Podatek transportowy zostaje. wprowa- 
dzony na stałe, zaś opłaty od sprzedaży cukru 
ustaną, skoro po zawarciu ugody z Węgrami 
nastąpi podwyższenie podatku od cukru. 

Na wypadek doprowadzenia do skutku 
ugody z Węgrami opracował rząd projakt wy- 
datków zawierający na regulacye płac urzędni- 
czych kwotą 12,600.000 zł, na gażystów woj- 
skowych 3,400.000 zł, regulacye płac słażby 
8,500.000 zł, płac duszpasterzy 1,800.090 zł., 
podwyższenie płac straży skarbowych 700.000 
zł., zabezpieczenie starości dyurnistów 300.100 
zł, wydatki powstałe przez wprowadzenie w 
życie reformy procedury cywilnej 5,000.000 zł. 
na kolej obwodową w iednin 300.000 zł., 
obdzielenie krajów koronnych nadwyżką z po-i 
datku konsumcyjnego 10,000.090 zł. eto. razem 
40,200.000 zł. Według . tego samego pro- 
jektu traci rząd przez zniesienie loteryi, opłat 
od myt, stempla Miennikarskiego i kalendarzo- 
wego itd., razem 13,100 000 zł, potrzeba więc 
było znaleźć pokrycie na kwotę 53,300.000 zł. 

Dochody w tym samym projekcie prali- 
minowane wynosiły kwotę 54,600.000 zł. po- 
wstałaby więc- nadwyżka w kwocie 1,300.000 
Z powodu niedojścia na razie do skutku ugody 
z Węgrami, musiał ten plan upaść. Rząd więc 
preliminuje osobno na r. 1898i 1899. W r 1898 
z wydatków, o których wyżaj mowa, mają być 
pokryte: podwyższenie płac urzędniczych i du- 
chowieństwa, służby straży skarbowych i wy- 
datki na zabezpieczenie Starości dyurnistó w. 

Wszystko to razem Wyniesia 18,450.000 zł. 
Na to otrzyma rząd z podatku transportowego 
i od opłat od sprzedaży cukru 22,500.0: 0 zł. 
W ten sposób powstanie nadwyżka 4 milio- 
nów zł. 3 
Jakkolwiek rząd uzuaje, że wprowadzenie 
tych nowych podatków dalekiem jest od ide- 
alu i zasad słusznej polityki podatkowej, musi 
jednak obstawać przy Diem, gdyż nie posiada 
h źródeł dochodów. 


orężną, który 


stracyi, jest za 
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ziemię, z której uzyskuje 


z tem stanie, jeżeli tak bę- 
? Oto obcy znajdą w Ga- 
założą  przędzalnie 
uregulują rzeki Chłop 
przedsiębiorcą i kapitalistą. 

siebie resztę naszej ziemi 
kańców, a w nagrodę na- 
czeństwu swój język, swoją 
woją wyrozumowaną wiarę. 
eden tylko środek dźwignię- 


dla meliora- 


Zniknie legendowy brak 
i nmiezdolność do 


bliczeniach i 
ma zię. Nie na- 
dla przedsię- 


z istotnemi potrzebami lu- 


owinien mieć 
wszystkie zaś | 


rozporządzać kredytem na 
ci calego 
pitał oboy na warunkach 
Także cały handel nasion, 
jakoteż zbyt produktów 


pośrednictwem tych wła- 


alibyśmy na zakupnie. — 
aku, istnieją spółki mle- 
Genossenschaften), wodne 
i t. d.) rolnicz*, leśne, w 
pie rodzą się wciąż 
gdzie kredyt jest o 
gdzie powodzie rok rocz- 
w którym nie ma ani tar- 


1pi się w spółki i 
sięckroć ważniejszam ; lecz 


powinien wpłynąć na spro- 


eglądzie bezustannie walczy 
, że dla rolnika kredyt oso- 
ważny jak dla kupca, i że 


uje pismo nasze błędne po- 
towaru w obiegu", na któ- 
„liberalni* ekonomiści opie- 
, że rolnik nie ma prawa 
gdyż za swój towar bierze 
wydany przezeń nie przed- 
ści komuś w towarze od- 


środkowej poparło swemi 


sobistego dla rolników ; tyl- 


Jeden z referentów (hof- 
kasami Schulze-Delitzscha, 


zauważył jeden z mówców 


o system idzie, ale o ludzi 


uwagą na fakt, że drobny 
adze do kas oszezę- 


wyzy- 
z klas wykształconych nie- 


t iść dalej tą drogą. Praca 


adzić nie mo- 
powoli zanika, tak i inne 


ików ekonomicznej potęgi 


rawa zgro- 
ń ro . Starły się 
miętnio dwa prądy, jeden 


Haili) i prof. Herkner 


odezas przeprawy morskiej, 
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ywać i nie dopuszczać ża- 
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alny towarzystwa, akcyjne: 


innyć 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów 14 października. 

Zagaiwszy posiedzemie , odczytał prezy- 
dent dr. Małachowski zaproszenie na żałobne 
nabożeństwo urządzone staraniem młodzieży w 
80 rocznieę zgonu Tadeusza Kościuszki, po- 
czem odpowiedział na iuterpelacyę r. Bie- 
nieckiego wniesioną w Sprawie zatrudniania 
przy budowie nowego teatra aresztantów. Otóż 
p. prezydent zaprosił do siebie p. Lewińskiego, 
przedsiębiorcę budowy teatru, i przedstawił 
że najmywanie aresztantów do robót pu- 
blicznych wywołuja w mieście rozgoryczenie. 
P. Lewiński oświadczył, Że z zasady nie za- 


| 


pliny Żadne przed- 
utrzyma. Robotnicy, zda- 
despotycznych środ- 


zenia niemożliwych nieraz 


wską- 


a to, że w Anglii, wskutek 


łuchu. Ostre padły słowa 
którzy nie 


„trudnia przy budowach aresztantów. Przy naprzód gnany*, porzucając pierwszą kochankę 
| budowie teatru, zmuszonym był jednak wy- i gdyż olśniewały go hasła nowoczesne, owe Za- 
|nająć podczas Źniw partyę aresztantów, gdyż į powiedzi jakiegoś innego,  swobodniejszego 
|spieszno mn było wykończyć terminową ro-j wyższego życia. Wmięszał się w ten wrzątek 
bote P. Lewiński przyrzekł na przyszłośó nie niewyklarowanych idei, a wkońcu ożenił się z 
zatrudniać aresztantów. kobietą, która zaimponowała mu inteligencyą i 
| Zabrał następnie głos r. Rewakowicz i | samodzielnością, z jedną z przewodniczek ruchu 
poruszył sprawę pomnożenia we Lwowie aptek. | emancypacyjnego. Z tem wszystkiem jednak 
i Na ręce jego nadeszło pismo zaopatrzone w 42 | źle mu jest: nie łączy go stosunek szczery ani 
| podpisów magistrów farmacyi, które domaga | z żoną, 'ani z tym całym aparatem „nowocze- 
się ze względu na faktyczną potrzebę, otwar- | snych idei“; prowadzi obok swej żony życia 
cia we Lwowie siedmiu nowych aptek Sprawa | szare, bez treści, bez energii i bez czynów Te- 
ita będzie przez Radę regulaminowo trak-j|raz, gdy wrócił, rozwiązuje się zagadka jego 
| towana. s _ | życia, jego nieszczęścia. Czar tego wszystkiego 
| R. Rawski referował sprawę przyznania | co stracił i co porzucił, owłada jego istotę; 
ulg podatkowych na 20 lat dla dalszych 232 | spotyka się z Antoniną, którą kochał będąc 
| mających się zburzyć w interesie asa- | dzieckiem, i dawne uczucie zmartwychwstaje a 
, nacył miasta. Jeszoze w roku 1893 zatwierdzi- | gdy dla obojga mie ma wyjścia ze a 
ła Rada państwa dla Lwowa ustawę przyzna- życiowych, które ich połączeniu się stoją na 
jącą ulgi podatkowe dla 184 domów w śród- | przeszkodzie, postanawiają umrzeć razem, po- 
rmieściu, dotychczas skorzystało jednak z tej | wrócić do „matki ziemi”. e 
ustawy zaledwie kilku właścicieli. Rada uchwa- W Wiedniu święci teraz tryumfy Ermette 
lila więc poczynić starania, ażeby ustawa z| Zacconi, na;znakomitszy przedstawiciel weryzmu 
rokn 1893 obowiązywa'a jeszcze lat dziesięć, | na scenie. Repertoar jego jest nader bogaty; 
równocześnie zaś postanowiła wyjednać u Ra-| gra on z równem mistrzostwem sztuki pemi 
dy państwa ustawę ekspropriacyjną, gdyż tyl-|rowskie, jak i dzieła nowoczesnych autorów 
ko w drodze przymusowego wywłaszczen a, | Potężną i oryginalną kreacyą był jego ksól 
będzie można nareszcie uregulować miasto. Lir. Z całości gry jego wynikało, że Lir wła- 
Na wniosek wiceprezydenta Michalskie- | śnie z początku jest obłąkańcem a w dalszym 
go, podziękowała Rada p. Rawskiemu za wy-| toku, kiedy pozornie popada w obłęd, umysł 
czerpująco opracowany referat w tej sprawie. | jego coraz bardziej się rozjaśnia, i nawet w 
_ Stypendya fuadacyjne w szkole ogrodni- | chwilach najgwałtowniejszego wybuchu szaleń- 
czej po 157 „zł. rocznie otrzymali pp. Kozłow- | stwa — w owych sławnych scenach podczas bu- 
rki i Zurasiński, zaś wolne miejsca nauki w|rzy i w chacie — jaśniejszy ma sąd o ludziach 
|lwowskiem konssrwatoryum muzycznem panny niź w pierwszej scenie, kiedy wygnał Kordelię 
Marya Praun 1 Marya Marczak. "Z współczesnych utworów trupa Zacco- 
Na wniosek r. Jonasza, ustanowiła Rada | niego zapoznała publiczność wiedeńską z dra- 
1 


na rok 1898 podatek od psów po 4 zł. matem „Nieuczciwi* Grerolama Rovetty, autora 

„Zwycięstwa*, granego w ubiegłym sezonie na 
scənie teatru lwowskiego. Zakrój, ingredyencye 
technika, cała zewnętrzna strona „Nieuczciwych 
wprost naśladowane z Ibsena Głębokość jednak 
jest tylko pozorna. Tematem jest pokazanie, jak 
człowiek uczciwy, wciągnięty z początku bez 
własnej winy w nieczyste stosunki, staje się 
sam nieuczciwym. Treść dramatu jest następu- 
ląca : W domu państwa Morettich żyje się do- 
syć dostatnio bez kłopotów 'pieniężnych, co Ka- 
rol Moretti, bohater sztuki przypisuje gospo- 
darności swej żony Elizy, która to niewielkim 
stosunkowo zarobkiem męża tak dobrze szafuje. 
W rzeczy wistości jednak dzieje się to dlatego, 
że Józef Sigismondi, pięćdziesięcioletni majętny 
jegomość, potajemnie Elizie daje pieniądze na 
potrzeby domu. Kiedyś w czasie dłuższej sła- 
bości Karola Moretti, Sigismondi, ująwszy Eli- 
zą przez współczucie i czynną pomoc przyja- 
cielską, uwiódł ją w sposób podstępny. Od te- 
go czasu, dla zachowania tajemnicy, Eliza była 
zmuszoną przyjmować wszystkie datki Sigis- 
mondiego. Spokojny bieg rzeczy przerywa to, 
ża Sigismondi zostaje ręką zbrodniczą zasztyle- 
towany. Rzekomo miał to być akt zemsty za 
uwiedzenie dziewczyny. Karol oburza się na 
taką plotkę, później jednak, przeglądnąwszy 
papiery po Sigismondzie, które mu celem upo- 
rządkowania poruczono, zaczyna podejrzywać, 
że nie jestto bez ale, że wprawdzie nie o dziew- 
czę uwiedzione tu się rozchodzi, ale zawsze 
była w tem jakas kobieta zaangażowana. Póź- 
niej służąca Morettich, rozzuchwalona tem, że 
nie ma już takiego dostatku w gospodarstwi», 
uszczypliwemi uwagami zwraca uwagą Karola 
na zmianę zaszłą w domu. W końcu Karol 
znajduje w papierach żony kompromitujące ra* 
chunki i dowiąduje się wreszcie od żony całej 
prawdy. Karol, który niedawno przedtem naj- 
ostrzej potępił uczynek jakiegoś Fornariego, 
który wskutek biedy i rozpaczy naruszył cudze 
pieniądze, dowiedziawszy się o brudach w wła- 
snym domu, wpadą w szał oburzenia, że bez 
winy został w to wszystko wciągnięty. Później 
jednak dzieje się tak, że chcąc ukryć przed 
Światem swoją hańbę i pragnąc dla tego pod- 
trzymać pozory zamożności, sam pieniądze mu 
powierzone narusza. Mając świadczyć przed są- 
dem w sprawie Fornariego, on, który go potę- 
piał przedtem, z zapałem broni go, co jednak 
nie pomaga Fornariemu. Sam jednak swoją 
obroną naraził się przełożonym i już mu się 
zdaje, że ludzie zaczynają domyślać się jego 
winy. Myśli o samobójstwie, ale nie ma na to 
dość odwagi. Ucieka więc z miasta, napo- 
mknąwszy, że może kiedyś listownie zawezwie 
do siebie żoną i małego swego synka. 

Ten krótki przegląd nowości teatralnych 
może nam dać słabe pojęcie o różnorodności 
współczesnej twórczości dramatycznej. Co utwór, 
to inne pojęcie poezyi dramatycznej, a kierun- 
ki, które zdawały sią być juat dawno zwycię- 
żone, istnieją spokojnie dalej, i wydają nowe 
dzieła jedno po drugiem. — Przyszły historyk 
będzie miał nielada zadanie z rozgatunko- 
waniem i scharakteryzowaniem współczesnego 
dramatu. 


Kronika. 


Lwów 15 października, 


Dziś przypada ośmdziesiąta rocznica zgonu 
Tadeusza Kościuszki. Na pamiątkę tę odbyły się 
w wielu kościołach we Lwow.e i na prowincyi na- 
bożeństwa żałobne za duszę wielkiego patryoty, a 
pa wieczór zapowiedzianych jest kilka zebrań uro- 
cny stosciowych. 

Książą Namiestnik powrócił wozoraj po połu- 
dniu z Łańcuta do Lwowa. 

Arcyksiężna Stefania w Galicyi. Z Łańcuta 
nam piszą pod datą 14 b. m.: Dnia dzisiejszego 
arcyksiężna Stefania zwiedzała już o godzinie */. 10 
rano w towarzystwie hrabstwa Potockich i wszyst- 
kich tu bawiących gości stajnię zamkową. @ospo- 
darz przedstawił jej piątkę traperów amerykańskich, 
które sią bardzo podobały swemi szybkiemi i ogro- 
innemi chodami, następnie cztery nowo importowane 
klacze irlandzkie. 

Ze stajni zamkowej udało się całe towarzy- 
stwo pieszo do blisko położonej holenderni, nowo 
urządzonej według najświeższych pomysłów, które 
p. Karol Madeyski, jeneralny rządzca dóbr, szcze- 
gółowo przedstawił. Arcyksiężna przypatrywała się 
wszystkiemu z wielkiem zajęciem i nie szczędziła 
pochwał wzorowemu prowadzeniu obory, Po zwie- 
dzęniu tych zakładów odbyło się w zamku śnia- 
danie. ! 

Po południu przy najpiękniejszej pogodzie był 
spacer powczami,w czwórki zaprzągniętymi, do no- 
wo nabytego majątku „Potok“, 10 km. od Łańcuta 
i odległego, gdzie urządza się stajnię dla założyć się 
) | mającej stadniny. Arcyksiężna sama powoziła pierw- 
ia nabiera znaczenia tylko przez odrębny sposób | 824 czwórką, a w przyległym Potokowi lesie zamie- 
| motywowania, polegający na tem, że bohater nionym na park po wszystkich nawet krętych dro- 
| podlega coraz bardziej działaniu tej nieuchwy- gach w szybkim tempie umiejętnie i z wiełką zrę- 
tnej atmosfery. Treść sztuki jest następująca: | cznością objechała, l 

Paweł Warkentin po piętnastoletniej nte- Powrót do zamku nastąpił około godz. 6, po- 
(bytności wraca w strony rodzinne na pogrzeb czem o ósmej podano obiad, do którego oprócz już 
| swego ojca. W mlodzieńczych latach wyjechal wymienionych zasiedli: br. Wilczkowie z Wiedni 
' byl z ojczystego zakątka „szerszego Życia żądzą hrabia i hrabina Montjoye, pp. Tauloffowie, pan 


W dalszym ciągu odrzuciła Rada wnio- 
sek r. Solezkiego udzielania subweneyi wy: 
dawnietwu „Nasza Monarchia“, natomiast u- 
chwaliła na pokrycie kosztów wydawnictwa 
księgi pamiątkowej miasta Lwowa, dodatkowy 
kredyt w kwocie 4000 zł. Księga ta kosztuje 
gminą 11.000 zł. 

Na wniosek sekcyi, referowany przez r 
dra Głąbińskiego, a poparty przez r. Rawskie- 
go, uchwaliła Rada na przyszłość odsiępywać 
salę ratuszową wyłącznie na uroczyste obcho- 
dy, odczyty na cele dobroczynne i posiedzenia 
naukowe, a nie zezwalać na odbywanie w niej 
sejmików relacyjnych i zgromadzeń przedwy- 
borczych, gdyż sala ratuszowa na podobne cele 
nie jest odpowiednią. 

j Rada przyjęła w końcu rezolucyę r. Ihna- 
towicza, ażeby przy rekonstrukcyi ratusza ba- 
czone na potrzebę wybudowania osobnej sali 
na zgromadzenia. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Na porządku dziennym znajdowała się 
sprawa objęcia przez gminą Zakładu gazowego, 
z powodu jednak usprawiedliwionsj nieobecno- 
$ci referenta r. dr. lLioewensteina, odroczono ją 
do przyszłego posiedzenia. 


Kronika teatralna, 


Z nastaniem sezonu jesiennego życie tea- 
tralne wszędzie się ożywiło, a w tym zgielku 
najrozmaitszych sztuk, z których sią skladają 
repertoary teatrów, pojawiło się juź sporo no- 
wości 

Teatra warszawskie przygotowały kilka 
nowych sztuk na sezon bieżący. I tak zapo- 
wiedział Teatr Wielki na miesiąc pażdziernik 
wystawienie „Almanzora* Kazimierza Glińskie- 
go. W Teatrze Rozmaitości ukażą się: Jordana 
(Juliana Wieniawskiego) „Dla dobra ogółu”, 
Michała Bałuckiego „.Szwaczki* i dwie jedno- 
aktówki Z. Przybylskiego „Pokój zawarty” 1 
„Znawea kobiet*; w Teatrze Nowym Baktowa 
krotochwila Hirschbergera i Kratza pod tytu- 
łem „Koziołki*. P. Edward Grabowiecki złożył 
dyrekcyi teatrów warszawskich dwie nawe sztu- 
ki: „Towarzyszki życia! i „Harpagoni*, z któ- 
rych pierwsza zakwalifikowaną została do Tea- 
tru Rozmaitości. W teatrze tym wystawioną 
będzie w sezonie zimowym Ibsena „Dzika 
kaczka“. 

W Paryżu budzi zaciekawienie dramat 
historyczny Piotra Lotiego „Judith Rónaudin', 
l osnuty na tle panowania Henryka IV. Paweł 
Dóroulóde wykończył dwie nowe sztuki:, „Naj- 
piękniejsza dziewczyna w świecie“ i „Smierć 
jenerała La Hoche“. Na temat tej ostatniej 
sztuki, która ukaże się z początkiem listopada 
na deskach teatru Porte St.-Martin, gazety pa- 
ryskie toczą Żywą polemikę, a to z tego po- 
wodu, że jeneral La Hoche popełnia w sztuce 
samobójstwo; markiz de Rays, wnuk jenerała 
La Hoche, zaprotestował przeciwko temu, 3 — 
jsk powiada Temps — ma za sobą prawdę hi- 
storyczną. Révue des révues zapowiedziała ogło- 
szenie dokumentu, stwierdzającego, że jenerał 
La Hoche umarł na suchoty. 

Z pomniejszych nowości zasługuje na 
wzmiankę farsa W. Brusnacha i G. Duvala 
„Zastępca”. Utwór ten zawdzięcza swe istnienie 
złośliwej interpretacyi art. 289 kodeksu napole- 
ońskiego. Ustawa ta do możliwości rozwodu z 
powodu niewierności wymaga przyłapania żony 
na gorącym uczynku; artykuł zaś wspomniany 
stanowi, że małżeństwo późniejsze pomiędzy 
taką żoną a tym, z którym ją na cudzołóstwie 
przyłapano, jest niedozwolone. Z tego autoro- 
wie wywnioskowali, że ustawa zachęca żonę, 
która chce się rozwieść, aby się dała przyłapać 
z jakimś figurantem na to, by mogła następnie 
zawrzeć nowe małżeństwo z właściwym ko- 
chankiem. Otóż w komedyi wszystko tak się 
dzieje; tylko że ów zastępca, który miał być 
jedynie nerzędziem, więcej się żonie podoba, niż 
oficyalny kochanek. Z tem wszystkiem jednak 
rzecz kończy się na tem, Że Żona pojadnywa 
się z mężem, 00 wyrywa widza z właściwego 
nastroju i psuje calą rzecz, gdyż poprzednie 
przejścia były wprawdzie nieprawdopodobne, 
ule były wesołe i mieściły ukryty sens; tem 
zas zakończeniem autorowie dyskredytują to, 
co poprzednio przedstawili, i oheąc nibyto ra- 
tować moralność, niszczą całą wartość swego 
utworu. 

W Berlinie w ty'h dniach wystawioną 
| została nowa sztuka Maksa Halbego „Matka zie: 
sy Podobnie jak w pierwszym swoim utwo- 
rze (dramacie „Kisgang*) autor przedewszyst- 
kiem chce działać na widza jednostajnym na- 
strojem, jakąś nieokreśloną odrębnością atmo- 
sfery, którą z wielkim artyzmem umie wytwo- 
rzyć; to właśnie stanowi wybitną cechę jego 
talentu. Akcya sama w sobie jest małoznacząca, 


f wie Ehrbachy, radzea Fedorowicz, 
| nowski, 


starosta Mary- | 
kanonik Zauderer i 


y i Szczerbicki. 
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Po obiedzie były tańce do godz. 12-tej, w kraz 
rych arcyksiężna żywy brała udział, nie a) 
mazura, który bardzo dobrze tańczy, 

Jutro ma być znowu polowanie konne z psami. 

Mian wania w sądownictwie. Lwowski wyż- 


szy Sąd krajowy zamianował. oficyałami kancela- 
ryjnymi w IX klasie rangi: naczelników urzędów 
pomocniczych Kazimierza Łopuszańskiego w Sam- 


borze i Władysława Warchałowskiego w Złoczowie; 
adjunktów Dyrekcyi urzędów pomocniczych: Augu- 
Styna Des Logesa we Lwowie, Edwarda Zwierzyń- 
skiego we Lwowie dla Bursztyna, Ignacego Kru- 
wzyńskiego we Lwowie dla Buska, Wilhelma Rafa- 
łowskiego we Lwowie dla Zborowa, Edwarda Zwie- 
rzyńskiego i Wilhelma Rafałowskiego we Lwowie, 
Sylwestra Chodolego we Lwowie; adjunktów EL. 
celaryjnych : Karola Eberlego w Przemyślu, Grze- 
gorzą Komorowskiego w Tarnopolu, Albina Wikto- 
ra Kucharskiego w Samborze dla Sanoka, Karola 
Budkowskiego w Stanisławowie dla Brzeżan, Jana 
Woszczyńskiego w Kołomyi; oficyała wyższego Są- 
du krajowego Zdzisława Zygmuntowskiege we 
wowie dla Stanisławowa, prowadzącego księgi 
gruntowe Artura Strzeleckiego w Drohobyczu, se- 
kretarza powiatowego Augusta Ehrlicha w Rawie 
dla Tłumacza, adjunkta kancelaryjnego Stanisława 
Serwińskiego w Samborze dla Stryja, oficyąła po- 
cztowego Jerzego Motala we Lwowie i prowadzą- 
cego księgi gruntowe Filipa Piecucha w Radziecho- 
wie; naczelników urzędów pomocniczych prowadzą- 
cych księgi gruntowe w IX klasie rangi: Włady- 
slawa Bartoszyńskiego w Przemyślu i Aleksandra 
Herasimowicza w Kołomyi, dalej adjunkta Dyrekcyi 
urzędów pomocniczych Józefa Kaczkowskiego we 
Lwowie, prowadzącego księgi gruntowe Pawła Ju- 
liana 2-ga im. Moszyńskiego wa Lwowie dla Brze- 
żan, prowadzących księgi gruntowe: Franciszka 
Ksawerego Piwockiego w Stanisławowie, Józefa 
Golimuntowicza w Kołomyi, Karola Hodolego w 
Samborse, Ludwika Tichego w Tarnopolu, adjunkta 
kancelaryjnego Grzegorza Błożeckiego w Tarnopolu 
dla Sambora, oficyała kancelaryjnego Dyrekcyi skar- 
bu Antoniego Kochmana we Lwowie, adjunkta kan- 
celaryjnego Dymitra Bereskiego w Przemyślu, Wła- 
dysława Małeckiego adjunkta urzędu ksiąg grunto- 
wych we Lwowie, oficyała wyższego Sądu krajo- 
wego Edmunda Januarego Hettescha we Lwowie, 
prowadzących księgi gruntowe Michała Filipowskie- 
go w Grzymałowie dla Stryja, Feliksa Zerebeckie- 
go w Czortkowie dla Tarnopola, adjunkta urzędu 
ksiąg gruntowych Emila Wolańskiego we Lwowie, 
sekretarza powiatowego w Gródku Władysława 
Schwetza dla Lwowa, adjunkta urzędu ksiąg grun- 
towych Onufrego Filipczaka we Lwowie dla Śano- 
ka, prowadzących księgi gruntowe: Pawła Okoń- 
skiego w Brodach dla Tarnopola, Edwarda Czay- 
kowskiego w Tarnopolu, Jana Kote w EE) 
dla Złoczowa, adjunkta urzędu ksiąg grantowych | 
Apolinarego Alfinsa 2-ga im. Koczerzkiego wa 
Lwowie, prowadzących księgi gruntowe: Józefa 
Dawida w Przemyślu, Bazylego ycie > w Koło- 
myi, adjunkta kancelaryjnego Jana Rydza w Koło- 
myi dla Lwowa, adjunkta urzędu ksiąg gruntowych 
Karola Franciszka 2-ga im. Pierackiego we Liwo- 
wie dla Stanisławowa, prowadzącego księgi grunto- 
we Leona Sochaniewicza w Bursztynie dla Złoczo- 
wa, oficyała wyższego Sądu krajowego Juliusza Fi- 
miarza we Lwowie, prowadzących księgi gruntowe: 
Jakóba Mondscheina w Rawie dla Stryja, Alfreda 
tudyka w Kałuszu dla Złoczowa, Gustawa Hagena 
w Brzeżanach, Jana Litwińskiego w Brzeżanach, 
Stefana Kmytę w Stryju, Leonarda Czeżowskiego 
w Złcczowie, Marcelego Ozarneckiego w Tysmieni- 
cy dla Sambora, Zenona Żerebeckiego w Stanisla- 
wowie, Kaspra Jana Magońskiego w Przemyślu i 
Karola Jurkiewicza w Kosaowie dla Sanoka. 

Mianowania. Inżynier Feliks Glattmann mia- 
nowany komisarzem nadzoru kotłów parowych dla 
powiatów bialskiego i żywieckiego. 

Krzyża zaduszne. Jedną ze świetniejszych in- 
stytucyi, którą miasto nasze wydało i którą przed 
światem pochlubić się może, to instytucya „Krzy- 
żów zadusznych”*. Rozwój jej u nas, tudzież po in- 
nych większych miastach kraju, przy gorąsem po- 
parciu społeczeństwa naszego, jest dowodem, że 

myśl była dobra, i odpowiadająca warunkom tak 
naszego pietyzmu dla zmarłych, jako też uczuciom 
miłosierdzia dla biednych. Instytucya „Krzyżów za- 
dusznych* trojaki cel chciała osiągnąć : a) Wyrugo- 
wać bezmyślny zbytek w  przystrajaniu grobów 
wieńcami i lampionami, wyprowadzający masę pie- 
niędzy z kraju, które szły przeważnio do rąk fa- 
brykantów i przekupniów wiedeiskich; b) Na miej- 
sce cudzego zwyczaju, który nie z ducha chrześci- 
jańskiego powstał, wprowadzić zwyczaj gwój, ro- 
zumny, naszym narodowym  aspiracyom i uczuciom 
katolickim odpowiedni; c) Przyjść z pomocą tak 
duszom zmarłych, jako też ubogim miasta naszego 
przez jałmużnę, w zamian za skromnie oświetlone 
krzyże na grobach w dniu zadusznym. Cel ten jaż 
w znacznej części osiągnięty został. A chociaż jesz- 
cze niektórzy nie chcą uznać całej banalności na- 
rzuconego nam przez obcych zwyczaju i swoją próż- 
ność niosą aż na groby, wraz z kosztownemi wień- 
cami i lampionami — to jednak zanik tej bezmyśl- 
nej cudzoziemczyzny na maszych cmentarzach wi- 
doczny. Da Bóg, że z czasem przed naszym krzy- 
żem pierzchnie ona zupełnie. Zima się zbliża, dro- 
żyzna coraz większa, głodnych, zziębniętych, nie- 
okrytych coraz więcej ! Dla naszych towarzystw do- 
broczynnych troska nie mała, jak tej niedoli zara- 
dzić, a zaradzić trzeba. W dniu zadusznym prosimy 
SZanowną publiczność o tej nędzy pamiętać, wień- 
ców i wszelkiego zbytku na grobach zaniechać, sta- 
wiać wszędzie nasz skromnie oświetlony czarny 
krzyż, przeznaczając hojniejszą jałmużnę dla bied- 
nych. Pamiętajmy, że: „Błogosławieni  miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia dostąpią" dla tych naj- 
droższych swoich, którzy nie, tylko tego miłosierdzia 
Bożego wyglądają. Nasze usługi w dostarczariu 
krzyżów i przyjmowaniu jałmużn będziemy  nieśli 
ochotnie w warunkach tych samych, jak lat po- 
przednich. Bliższe szczegóły podadzą jeszcze Sza- 
nowne Redakcye pism, tudzież plakaty w dniach 
poprzedzających dzień zaduszny. 

Związek katolickich Towarzystw t zakładów 
dobroczynnych we Lwowie. 

Zmany u 00. Zmartwychwstańców. Wsku- 
tek założenia nowego domu w Wiedniu, utworzona 
została przez O. jenerała Zmartwychwstańców pro. 
Wincya zwana Zachodnia, do której dotychczas 
należą: Kraków, Wiedeń i Kenty. Prowincyałem 
krakowskim został mianowany ka. Bankows:i, a na 
miejsce jego przełożonym domu krakowskiego ks. 
Jagalo. 


Wiadomości dyecezyalne. Archidyec. lwowska 


pp. „SIA 


“Mrika łacińskiego, Konkurs na opróżnione bene- 
ya w Podkajcach, Żniatynie i Monasterzyskach, 


ogłoszony do końca listo 
R — St fan | 
BRyA proboszoz w EM. A 
Jeoszya tarnowska, Ziamianow. 
ani: ks. Józef 
hearin proboszcz w Borzecinie po rezygnacyi 
8. kanonika Kitrysa, dziekanem ; a: Antoni Kmie- | 
towicz, proboszcz w Radłowie, wicedziek d 
kanacie radłowskim, — Przeniesieni "SEMI e 


Miętus z Łączek do Pleśny, Franciszek Broniek: 


prost na Węgrzy mooo z uajtestEfiiejszych producentów zakuni ośobńcie makomte krae a jednego z najrzetelniejszych producentów, 
Stołowe po 50 et, Neszmelyer po 60 et. Hegyalayer 


daję takowe: 


ze Zgórska do Wielopola, Franciszek Wojtanowski : 


z Wielopola do Podegrodzia, 
olub. W sobotę dnia 16 października o go- 


Ka 7 wieczorem odbędzie się w kościele OO. Í 


Bernardynów we Lwowie ślub panny Zofii Molen- | 
dzińskiej z Gedeonem księciem Giedroyciem. 

Kont ursa rozpisują: Wydział krajowy na na- 
stępujące stypendya: z fundacyi śp. Menarda Konie- 
ckiego po 200 zł. i 150 zł. dla młodzieży pochodze- 
nia polskiego, uczniów uniwersytetu jagielloskiego; 
z fupdacyi Adolfa Juliusza Strisowera po 80zł. dla 
uczniów szkół publicznych wyznania mojżeszowego 
i z fundacyi sp. Franciszka br. Hauera w kwocie 
90 zł. dla synów galicyjskich urzędników rządowych, 
uczniów uniwersytetu. Termin do 15 listopada. 

Sąd powiatowy w Kolbuszowej na posadę wo- 
żnego z poborami 312 zł. 50 ct, i umundurowaniem. 
Termin do 16 listopada. 

Doleżal, morderca Maryi Stoegerowej, został 
dziś rano w Wiedniu powieszony. Skazaniec wy- 
słuchał nauk religijnych i okazał wielką skruchę. 

Losowanie. Przy wczorajszem ciągnieniu serb- 
skiej pożyczki premiowej główna wygrana 90000 
franków padła na s. 4071 nr. 10, druga w kwocie 
10,000 fr na s 6176 nr. 30 

Szkoły politechn czne — jak donoszą pisma 
warszawskie — postanowiło rosyjskie ministerstwo 
oświaty założyć w przyszłym roku kosztem skarbu 
w Warszawie i w Odessie, 

Wystawa warzywn: -owocowa została wezo- 
raj przed południem otwartą w salach krakowskie- 
go Towarzystwa strzeleckiego. Aktu otwarcia doko- 
nał ks. kanonik Drohojowski, poczem uczestniczący 
w tej uroczystości delegaci władz rządowych i miej- 
skich, oraz prezesi rozmaitych instytucyi gospodar- 
czych udali się do sal na zwiedzenie okazów, a 86- 
dziowie rozpoczęli ekspertyzę. 

Z kasy gminnaj w Dubiecku skradł niewyśle- 
dzony dotąd złodziej 500 zł. 

Strejk, gó ników w „Hucie Bankowej“ w Dą- 
browie górniczej zakończony. Cztery tysiące górni- 
ków powróciło do pracy. Wojsko pozostanie jeszcze 
pewien czas w okręgu górniczym. 

Five o'clock „shocolade. Modną herbatę po- 
łudniową — five o’ clock tea ma wyrugować popo- 
łudniowa czekolada, która wchodzi już w modę w 
angielskim high-lifie, damy uznały bowiem, że her- 
bata zanadto nerwy drażni Kroniki wielkoświatowe 
pełne są już opisów toalet „czekoladowych“, mają- 
cych wejść w zastosowanie w ciągu bieżącej zimy 

Niszczyciele piękności koblecej. Wedle zda-. 
nia pewnej aktorki angielskiej, słynącej nietylko 
z zrakomitej gry, ale także z rzadkiej swej pię- 
kności, używanie wszelkich soli pachnących ma być 
wprost zgubne dla piękności niewieściej. U wszyst- 
kich znajomych dam, mających zawsze ze 8o- 
bą flakonik z pachnidłem, artystka po niejaąakimš 
czasie zauważyła tworzenie się ostrych zmarszczek 
w okolicy nosa i ust i zaczerwienienie delikatnego 
organu powonienia, nazbyt drażnionego ostrym za- 
pachem, wychodzącym z owych eleganckich fla- 
„koników. 

Konie arabskie. Wojna grecko-turecka poka- 
zała znów dobitnie, jak bardzo chów koni na Wscho- 
dzie podupadł. Artylerya turecka miała liche konie 
do zaprzęgu armat. Również licho umontowaną była 
kawalerya turecka, która zaledwie wystarczyła do 
potrzebnej służby rekonesansowej. Dla tego też nie 
mogli Turcy swych zwycięstw, nawat na otwartej 
równinie tessalskiej, przeciwko ustępującym Grekom 
całkowicie wyzyskać. Obok tego mała ilość koni, 
które kawalerya turecka wyprowadziła w pole, z0- 
stała spiesznie sprowadzoną z Rosyi, podczas gdy 
konie dla artyleryi zremontowane zostały w wię- 
kszej części od chłopów z 'Tracyi i Macedonii. Na- 
leżąca do Turcyi bogata w konie arabia dostawiła 
zaledwie dziesiątą część potrzebnych dle armii koni. 
Przyczyną tego jort ta okoliczność, że obecnie Ara- 
bia i przyległa jej nad morzem położona Syrya, 
mimo wielkiej ilości koni, przecież zdatnych dla 
kawaleryi koni dostarczyć nie mogły. O tem miały 
sposobność przekonać się także komisye z Austryi, 
Francyi, Anglii i innych krajów corocznie, celem 
zakupu koni do Syryi przebywające, które zawsze 
tylko z wielką trudnością i za bardzo wysokie ce- 
ny, przydatne joszcze konie arabskie nabywać mogą, 
Zwykle zadawalają się dostarczanymi kuńmi przez 
kolonie misyjne Jezuitów, przy górze Libanon po- 
łożone, Przyczyną, dlaczego Arabi dzisiaj chów koni 
tak niedołężnie prowadzą, jest pewnie ogólny du. 
chowy zastój tego narodu. Staranuość, z jaką 
w przeszłych wiekach prowadzono chów koni arab- 
skich, u dzisiejszych mieszkańców calkiem znikła. 
Młode konie obecnie już w 15 najpóźniej 18 mie- 
sięcy ogólnie biorą do codziennego użytku, do jazdy 
wierzchem tak, że koń po skończonym czwartym 
lub piątym roku, najezęściej zupełnie jest zużytym. 
Strzemiona, siodło arabskie, a jako wędzidło służący 
ostry pierścień, są wręcz przeciwne racyonalnej 
jeżdzie wierzchem. Najgorszą przecież rzeczą jest 
tam zwyczaj jeżdżenia cwałem, który skutkiem na- 
głych osadzeń konia, wywołuje sztywność karka. 
Gdy konia takiego Arab przez pół roku dosiada, 
wtenczas już i najstaranniejsze ujeżdźanie nie zdoła 
go doprowadzić do dziarskiego kłusa lub krótkiego 
galopa. Ztąd to dwu albo trzyletni koń arabski jest 
przeciętnie — dla celów wojskowych w Europie — 
już nie do użycia. 

Zmarli. We Lwowie Władysław Dobrzęcki, 
poborea podatkowy. 
Stan powietrza. T. o g. 8 rano + 8, w poł 
14 R., Bar, 770. Podnosi się. Pogoda. 
Kilka słów o wpływie interesu na wzrok 
ludzki, 
Gdy Iks interes miał do Ygreka, 
Wnet go poznawał z bardzo daleka, 
Dziś interesu nie mając wcale, 
Poznać nie może go o dwa cale. 
Odcięła się. 
— Jakto, 2'60 za korzec kartofli ?! 
przecież stoi, że 240. 
— AM no ta niech pani 
gazety. 
Ze świata dziecięcego. Na lekcyi matematy- 
ki, która następuje bezpośrednio po lekcyi geografi. 
Nauczyciel. Pół jabłka i pół jabłka da 
nam całe jabłko. Gapski, daj mi przykład podobny. 
A Gapski po dłuższym namyśle : 
— Półwysep, panie psorze, a półwysep, to cała 
WYSPA... 


W gazecie 


jdzie kupić kartofle do 


Repertuar teatru. Dziś w piątek po raz 1-szy 
n Wesele Fonsia*, krotochwila w 3 aktach R. Ruszkow- 
skiego. W sobotę po południu o godzinie 3-ciej dla 
młodzieży szkolnej „Jan Kiliński", obraz history- 
czny w 5 aktach Gustawa Fiszera, wieczorem o pół 
do 8-mej po raz 8-my „Małka Szwarzenkopi. W nie- 
dzielę po południu o pół do 4tej „Modelka“, ope- 
retka w 8 aktach Souppego, wieczorem o pół do 
8-mej „Małka Szwarzenkopt”, sztuka w 6 aktach ze 
| pisya i tańcami G. Zapolskiej. W poniedziałek po 


|m drugi „Wesele Fonsia“. We wtorek „Malka 
| Szwarzenkopić, We środę po raz trzeci n Weaele 
Fonsia". We czwartek po raz pierwszy „Kwiat mi- 


łości*, operetka w 3 aktach Jana Strausa. 

W nauce: n Turniej", dramat w 5 aktach Sta- 
nisława Kozłowskiego i „Marya córka pułku“ ope- 
ra komiczna Donizettego. 


'] 
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, 
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PRZEGLĄD z dnia 16 Października 1897. 


Z izby sądowej 


Kraków 14 października. 
(Obraza czci), 

W tutejszym sądzie miejsko delegowanym od- 
| była się rozprawa przeciwko niejakiej Ryfce Neu- | 
| fala, córce właściciela realności na Ka imierzu, 
o przekroemenie obrazy czci, dokonanej na urzędni- 
kach pow, dyrekcyi skarbu w Krakowie, nie mniej 
na dyrekcyi skarbowej, jako władzy publicznej, 
przez wniesienie do ministra skarbu skargi niczem 


| syi 


į miejsce dep. Daszyńskiego. 
j Wreszcie przystąpiono do wyboru członka 
 komisyi legitymacyjnej. Odbywa się mianowi- 
| cie ściślejszy wybór między p. Daszyńskim a 
Kozakiewiczem. 

Wynik wyboru podany zostanie na dzi- 
jsiejszem posiedzeniu do wiadomości Izby. 
Następnie przystąpiono do dalszej dysku- 
nad wnioskami Hochenburgera i 
Wolfa o postawienie prezydenta ministrów 


nieuzasadnionej i oszczerczego wyrażenia się o urzę- | w stan oskarżenia. 


dowej działalności tutejszych organów skarbowych, 
Jako oskarżyciel prywatny występował naczelnik 
krakowskiej dyrekcyi skarbowej książę Poniński. 
Sąd skazał Ryfkę Neufeld zaocznie na 4 miesiące 


aresztu. 


* 


* * 


Hamburg 11 października. 
(Obraza kr óla). 

Za obrazę króla Belgów skazał sąd hambur- 
ski redaktora socyalistycznego pisma „Echo“ Rein- 
holda Stenzla na ośm miesięcy więzienia. Skazanego 
odprowadzono natychmiast po zasądzeniu do wię- 
zienia, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 13 pażdziernika. 
(Z). Zdaje się, że bank angielski w tym 
jeszcze tygodnin pójdzie za przykładem banku 


niemieskiego i również podwyższy stopę pro- | 


Zabrał głos p, Dubsky imieniem wier- 
nokonstytucyjnej większej własności. Oświsd- 
czył, że już dnia 1l lipca b. r. konferencya 
mężów zaufania tego stronnictwa zajmowała 
się wydanemi przez rząd po zamknięciu sesyi 
Rady państwa, a trochę nieudatnemi policyj- 
no- administracyjnemi rozporządzeniami, które 


| zamiast przyczynić się do ogólnego uspokojenia, 


wywołały ruch niemiecko-czeski. 


| To skonstatowanie faktu odnosi się prze- 


dewszystkiem do rozporządzenia rządowego, 
stojącego dziś na porządku dziennym, a poda- 
nie jego autentycznego tekstu jest koniecznem. 
| Viernokonstytucyjna wielka własność stoi wo- 
bec tego rozporządzenia, o ile ono jest zna- 
nem, na tem samem stanowisku, na jakiem 
wówczas stało zgromadzenie mężów zaufa- 
nia i potępia zachowanie się rządu w tej 
sprawie. 

Pomimo tego stronnictwo mówcy nie u- 
waża danego wypadku za możliwy do zasto- 


centową. Ta perspektywa już z góry... nadała | sowania ustawy o postawienie ministrów w stan 
hamulec spekulacyi. Oprócz tego niekorzystnie oskarżenia , gdyż chociaż bardzo wątpliwem 
oddziaływał na targ walorów kolejowych wnie- (jest motywowanie tego rozporządzenia, to je- 
siony w Izbie projekt podatku transportowego. | dnak z konkretnych “poleceń jego nie można 


Mieliśmy dziś więc ogólną zniżkę, której tem- 
po jednak było dosyć powolne W ostatniej go: 
dzinie poprawiła się nawet niego sytuacya pod 
wpływem silnych notowań paryskich. SŚkorzy- 
stały jednak z tego z walorów bankowych tyl- | 
ko kredyty, a z transportowych akcye kolei 
ozerniowieckiej i elbethale. Akcye fabryki | 
blachy „Union“, która, jak wiadomo, zawiesiła 
wypłaty, poprawiły się znacznie w ciągu osta- 
tnich trzech dni. Prezydent, rady zawiadowczej 
tej fabryki, p. August Rath, ofiarował bowiem 
z własnych A w pół miliona reńskich na 
saNACYĄ Towarzystwa, wobec czego. wierzy- 
ciele zobowiązali się do 15 grudnia nie przed- 
siąbrać żadnych kroków sądowych. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty anstr. 35050, węgierskie 384 25, 
Anglobanki 161.76, Uniony' 29175, Bankverei- 
ny 25225, Liuderbanki 223-75, Ludwiki 21350, 
Czerniowieckie 289-—, Elbethsle 259 =, Renta 
papierowa 10205, srebrną, 102 20, austryacka 
złota 123 30, austr. renta wal. Kor. 101-90, we- j 
saa złota 121: 40, węgiarska renta wal. kor. 

ö 
li: 76—, ruble L2T!/,. 

Wiedeń 13 października, (Targ zbożowy). 
Z powodu słabego dowozu ceny znacznie po- 
szły w górę. Placono: pszenicę jesienną 11.95 
do 11.96, wiosenną 11.82 do 11.83. Żyto wiosen- 
ne 8.02 do 898, żyto na maj-czerwiec 8.98. 
Owies jesienny 6 43, wiosenny 6.68. Kukuru- 
dza jesienna 4.96 do o 497, wiosenne 5.40. Rze- 
pak na styczeń-luty 13.20 do 13.30. 

Wied:ń 13 października. (Spirytus). Za to- 
war kontyngentowany płacono 18.10 do 18.80. 

Budapeszt 13 października. (Targ zbożo- 


dukat 566, 20 frankówka 9:521/,, marki | dniczącym Kramarz, 
| Schwegel i Piniński, 


| wywnioskować z całą pewnością, że narusza 
ka nstawę, z tem większą jednak stanowczo: 

ścią musi stronnietwo mówoy potępić ducha i 
į tendencyę tego rozporządzenia. 

Jest tutaj granica tego, co jest policyj- 
ES dozwolonem , poważnie przekroczona. Stron- 
| nictwo mówcy proponuje zatem umotywo- 
j wany porządek dzienny, zastrzega sobie je- 
| daak modyfikacyę tego wniosku, jeżeli rząd 

przedłoży Izbie autentyczny tekst rozporządze- 
nie w całości. 

Proponowany porządek dzienny brzmi: 

Izba, potępiając zachowanie się rządn przy 

wydaniu "rozporządzenia z dnia 2-go czerwca 
r. b, z całą stanowczością, przechodzi nad 
wnioskami pp. Hochenburgerai Wolfa o posta- 
wienie prezydenta ministrów w stan oskarżenia 
do porządku dziennego. 

Na tem posiedzenie przerwano. 
pne dziś. 

Wiedeń 15 października. 
stytuowały się komisye. 

W komisyi budżetowej wybrani: przewo- 
zastępcami jego baron 
sekretarzami Grego- 
rig, Janda, Woiskirchner, Zaunegger, Eug. 
Abrahamowicz, Lewicki, Erb i Krek, 

W komisyi dla nietykalności poselskiej 
wybrano: przewodniczącym Ferjancica, za- 
stępeami jego Hirscha i Opata Dungela, sekre- 
tarzami: Walewskiego i Weisskirohnera. 

W komisyi petycyjnej wybrano: przewo- 
dniczącym opata Baumgórtnera, zastępcami ba- 
rona Kleina i Horicę, sekretarzami Heinricha 
i Bielohlavka. 


Wiedeń 15 października. 


Nastę- 


Wczoraj ukon- 


Po posiedzeniu 


wy). Pszenica jesienna 12:28 do 12:27, wiosen- izby zebrali się prezesowie klubów na krótką 


na 1183 do 11:84, żyto jesienne 870 do 872, 
wiosenne 8:59) do 855, kukurudza na maj-czer- 
wiec 5'15 do 5'17, na październik 4'45 do 450. 
Oria wiosenny 6:34 do 6 36, jesienny 6:05 do 
6:10. Usposobienie było silne, obrót pszenicy 
wynosił około 20,000 centnarów metrycznych. 
Pogoda. 

Paryż 13 października. Ceny na zboże 
nie zmieniły się wcale. Pochmurno. 

Saaz 13 października. (Targ na chmiel). 
Obroty były słabe. Sprzedano około 300 bel. 
Najwyższa cena była 92.—. 

$ Ceny kartofli spadły w ostatnich dniach do 
1l 3 80 ct. za korzec, podczas gdy jeszcze zeszłego 
tygodnia WK kartofli kosztował 2,40—-2 80. 

$ Z kolei. Z dniem 10 października b.r. otwar- 
to przystanek Waidach, położony przy szlaku Waid- 
hofen nad Ybbs-Gross Hollenstein dla ruchu osobo- 
wego i "SĘ 


Teleg eramy Przeglądu. 


Wiedeń 15 października. (Posiedzenie izby 
posłów.) Po przeprowadzeniu kilku głosowań 
imiennych, które zmarnowały przeszło 5 godzin 
czasu, miano już na wczorajszem posiedzeniu | 
o godzinie 4 przystąpić do porządku dziennego 
a mianowicie do uzupełniającego wyboru Je- 
dnego członka komisyi pe payis, gdy 
wtem zażądał głosu liberał p. Funke (adwo- 
kat z Litomierzyo w Czechach) i w celu dal- 
szego przewlekania obrad postawił po raz drugi 
wniosek, aby tajny reskrypt z dnia 2 czerwca 
w sprawie postępowanie komisarzy rządowych 
na zgromadzeniach publicznych został izbie 
przedłożony w dosłownem brzmieniu i aby po- 
siedzenia 1zby zostały przerwane, dopóki to nie 
nastąpi. Dalej domagał się p. Funke, który wi- 
docznie pod nieobecność w izbie Schonerera 
chce zbierać laury jako wódz obstrukcyj, aby 
nad jego wnioskiem odbyło się głosowanie 
imienne. Wniosek ten poparła cała lewica, pra- 
wica zas przyjęła go głośnym śmiechem, za co 
od przewodniczącego p. Kathreina dostała 
ostre napomnienie, Obstrukcyoniści napomnienie 
to przyjęli hucznymi oklaskami. 

Przystąpiono więc do imiennego głosowa- 
nia; zaczęło się długie i nudne odczytywanie 
nazwisk posłów i wniosek naturalnie ZNACZNĄ 
większością został odrzucony. 

Znów miano przystąpić do porządku dzien- 
nego, gdy ponownie małą przerwę spowodo- 
wali socyaliści z pp. Wolfem i Okuniewskim. 
Socyalista p. Resel zabrał głos i zaprotesto- 
wał przeciw temu, że w miejsce Daszyńskiego, 
którego partya sooyalno-demokratyczna posta- 
wiła Jęso, kandydata do komisyl budżetowej, 
został wybrany inny socyalny demokrata, a | 
mianowicie p. Kiesewetter. Mówca zapytuje, 
czy prezydent nie zechce zapobiedz podobnym | 
niewłaściwościom, 

Prezydent Kathrein odpowiada, że 
jako prezydent Izby nie ma ingerencyi na 
wybory. 

P. Wolf: Das ist der Unsinn des Club- 
wesens. (Oto głupstwa gospodarki klubowej). 

- Resel prosi jeszcze raz o głos. Na to 
prez. Kathrei n oświadcza: Teraz nie dam 
nikomu głosu. — P, Wolf: Czyś się pan te- 
go w Anglii nauczył? 

P. Okuniewski protestuje, że żaden 
Rusin nie został wybrany do komisyj legity- | 
macyjnej. 


P. Kiesewetter R — 2 3- ANI 2. zaacko oj |; a T i Biewiyijtę az Wianki | | gamy aztą c= że nie 


po 70 ct. za butelk 


konferencyę, na której był również przez kilka 
minut i hr. Badeni. 


Wiedeń 15 października. Komisya budże- 


E będzie dzis wieczorem obradowała nad 


wnioskami w sprawie klęsk elementarnych. 


Wiedeń 15 października. Rząd wniósł do 
izby przedłożenie w sprawie przymusowego t- 
bezpieczenia budynków od ognia. 

Praga 15 października. Narodni Listy ja- 
į koteż kilka innych czeskich dzienników donio- 
sły, że świeżo odbyło się w Pradze zebranie 
poufne prezesów wszystkich czeskich stowarzy- 
szeń urzędniczych celem zaprotestowania prze- 
ciwko wiązaniu sprawy regulacyi płac urzę- 
dniozych z projektem zaprowadzenia podatku 
transportowego i opłaty od sprzedaży cukru. 
Owóż Praski Dennik twierdzi, że wcale takiego 
zgromadzenia nie urządzano, że żadnych narad 
w tej sprawie nie było i że przeto żadnych 
i podobnych uchwał nie powzięto. 

Wiedeń 15 października. (Posiedzenie Izby 
posłów). Prezydent Kathrein zawiadamia. że 
Daszyński został wybrany do komisyi legi- 
tymacyjnej. 

Z kolei następuje imienne głosowanie nad 
wnioskiem jednego z posłów obstrukcyjnych 
lco do tego, czy ma być przyjętą do protokołu 
lzby petycya, wniesiona przeciw wnioskowi 
Ebenhocha o szkole wyznaniowej. 

Wiedeń 15 pażdziernika. Przedłożenie rzą- 
dowe o obowiązku asekuracyi budynków za- 
wiera, oprócz norm 0 dobrowolnej ich aseku- 
racyi, postanowienie, że krajowe ustawodaw- 
stwo może uchwalić, iż wszystkie w kraju znaj- 
dujące się budynki, albo też, że tylko pewne 
ich kategorye muszą koniecznie być od pożaru 
asekurowane. 

Jeżeli który z sejmów krajowych to uchwali, 
to równocześnie z tym przymusem asekuracy j- 
nym musi kraj stworzyć u siebie ogólny za- 
klad asekuracyjny, którego statut podlegać je- 
dnak będzie zatwierdzeniu rządowemu. 

Te krajowe zakłady przymusowego ase- 
kurowania, muszą być oparte na zasadzie wza- 
jemności ; wolno jednak krajom nie otwierać 
osobnego. zakładu, ale wejść z którem z istnie- 
jących już towarzystw asekuracyjnycn w od- 
powiednie układy pod warunkiem, że towarzy- 
stwo to asekuracyjne musi także być na wza- 
Jemności oparte i musi tak swój statut prze- 
kształcić; aby odpowiadał on warunkom krajo- 
wych zakładów asekuracyjnych. 
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HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryackt. 

Przyjechali dnia 15 pażdziernika. J. Jaroszyń- 
ska z Błudnik. St. ks. Lubomirski z Równego. Wł. 
| Górski z Rożwienicy. M. hr. Borkowski z Mielnicy, 

| St. Zakrzeński i A, Zapolski z Krakowa. K. Ska- 

| wiński i J. Madeyski z Parchacza. K Schuel z Pa- 

p J. Mech z Petersburga. P. Dubs z Mayda- 
. W. Ehrhardt z Hamburga. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 


Przyjechali dnia 15 pażdziernika, W. hrabia 
Wolański z Bukowiny. St Turk z Przemyśla, A. 
de Kórocz z Gródka. K. Monne z Przemyśla. J. 
Zieniewicz z Daszawy. J. Lustig z Wiednia. J. Ja- 
rzymowski z Tejsarowa. E, Sirko z Ładyczyna. Dr. 
| M. Wurzl z Suczawy. Dr. J, Makarewicz z EŃ 

wa. Br. Horoch z Winniczki. 


1 


| 


tychże, Firma JAN MUSZYŃSKI, Lwów. Rvnek 40. 


| przyjmuje wyboru do komisyi budżetowej w | 


3 
HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
wa Lwowie. 
Przyjechali dnia 15 października. D. Harten- 


stein z Nadwórny. M, Lustig i Waldmann z Kolo- 
myi. Ks. P. Kuzyk z Lubińca. A. Senzer z Sado- 
góry. M. Lipiner z Rohatyna. Ks. K. Bazylewicz z 
Gołogór. K. Lehner z Berlina. Ks. R. Sekeła z Li- 
ska, Z. Ciliński z Podwołoczysk, L., Schil z Jaro- 
sławia. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, płac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

(F. ©. Proksch) 

Przyjechali dnia 156 pażdziernika. J. Pischin- 
ger, E. Neuhaus, H, Ziska i J. Braun z Wiednia. 
K. Móps z Berna. W. Metyk z Komarna. H, Brand! 
z Budapesztu. A. Merzowicz z Gwożdźca. S. Schwei. 
tzer z Pragi, S Biniczowska z Przemyśla F. Gu 
towski z Krakowa, Z. Stefański z Zólkwi. 8. Ma 
łecki z Nowego Targu. A. Suchowski z Poznania. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie Aa » „OGR GA 
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Dr. Adam Sołowij 


specyalisia chorób kobiecych i akuszer 
mieszka przy ulicy Mickiewicza 1. 3 i ordynuje od 3—4 
popołudniu. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr, Oskar Pilewski 


osiadł we Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 9. 

II piętro i ordynuje od g. 8—5 po południu. 

Ambulatoryum chorób dziecięcych bezplatnie 
od gdz. 8—10 przed południem. 


Uezeń centralnego in» Dr. JÓZEF ou KIET 


stytutu w Sztokholmie 
powrócił i ordynuje gimnastyką szwedzką le- 
ezniezą (ostop masaż i elekt) w skrzywieniach poraże- 
niach, reumatysmie, blednicy, cukrzycy, histeryi, migrenie, ; 
osłabieniu starczem, chorobach „kobiecych, jakoteż 
w cierpieniach serca i Kiszel. 
micz Sykutuska I. 35 ord. od 3—4. 


Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego 


Jr. AMIN Palai 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 


perator 
Qrd. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5. 


Dr. Jan Papóe 
sekundarynsz oddziału chorób skórnych i weae *y 
cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska l. 4 I piętro. Ord. od 3—5, 


Dr Leon Rapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych, 
przy ul. Piekarskiej 15, 


pana 


ordynuje 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 października 1897 (czas 
środkowo-europejski). 


me 

__ Pociąg 
_posp_ | oseb. | 

przy. 0 eedz” D» Lwowa: 

? Podwołoczysk na dworzec Podzamuza 

Z Podwołoczysk ma dworzec główn 

Z Krakowa (Wiedmia, Berlina, Wrorłswia, War- 
azawy), = Orłowa, Chabówki, Jaała przez Ree- 
szów 

Z Tekan, (Rumunii, Bukowiny, Husłatyna i Kałusza) 

p Jascwa 

Z Tarmopola i Brodów na dworzac Podzamcze 

Z Ławocznago (Pesztu, Kałusza, Ohyrewa i Stryja) 

Z Tarnepola i Bredów na dworzec główn ny 

| 7e Sokala 1 Rawy raskiej 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wreoławia 
szawy, z Orłowa, Pesztu) Chyrowa 

Z Jarosławia 

St Z Jannwa 

Z Krakowa, (Wiednia Chabówki, Rawy r., Sambera) 

Ze Skolegn i Stryja, Kałusza i Chyrewa. 

Z Czerniowiec, (Rumunii, Huslatyna I Kałusza) 

Z Podwołoczysk, Brodów, Kepyczyniee, Huaiatyna, 
na dworzac Podzamcza 

Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Hnuiatyna, 
na dworzec główny 

Z Sokala, Bełzca i Jarosławia przez Rawę ruską 

Z Bodwołaczyak (Kijowa, Odessy) Pedwysokiego, 
Brodów, na dworzec Podzamcze 

Z Ickan, (Rumunii, Kozawy) 

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Podwysokiego, 
Brodów na dworzec głowny 

z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia), Wieli. 
cz , Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambera 
i Giren przez Przemyśl 

Z Krakawa. ( Wiednia. "rosna, Lwomicga, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzeaz,i Rawy r przez Jarosław 

Z lecken, Suczawy, Radowiec, Nowosielicy i Kałusza 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Way- 
szawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław 
Orłowa, Mazany, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Mezo-Laborcza pizez Prramyśl 

Z Pedwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 
czyniec | Podwyaokiego na dworzec Podsamoze 

Z tekan, (Rumunii, Swobedy r., Husi: tyna, Fozowy) 

Z Eolwołoczysk, (Kijowa. Odesry, Bredów, Kopy- 
czyniec i Pedwysokiego na dworzec główny 

Ze Sl.elego, Stryja i Chyr wa 

Z Ławoeznego (Perztu) Stryja i Kałusza 


War- 


ze Lwowa: 


Do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambera, Rez- 
wadowa, Nadbrzezła, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
nicza, Krosna, Rawy ruskiej 

Do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 


Do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Roz- 
Nadbrzezia 


6 00 Da Pedwołoczysk, Brodów. Podwysokiego z dw. gł, 
6:10 De Icean, Jass, Bukaresztu, Kozowy, Suczawy 
6:13 Do Podweęłocz , Brodów, Podwysokiego z dw. Pedz. 
— 6:45| Do lekam, Kórdamesó, Huniatyna, Nowosielicy, Ber. 
ato hometu, Radowiec i Suczewy 


wadawa, 

Do Janowa À 

Do Kiakowa, (Wiednia, Wami? Berlina). Sane- 
ka, Chyrowa, Iwenicza, I ymanowa, Stróżego i 
do Passtu 

Do Skolego, Hrebenowa, Kałusza i Chyrawa 

Do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzca I Jaresławia 

Do Podwałaczysk, Brodów. RKopyczynieć, Huasiatyna 
Padwysokiego z dwerca głównega 

Do Podwołeczysk, Brodów, Podwysekiego, Kopyczy- 
niee, Huaiatyna z dworca Pedzamere 

5] Do lekan (Jasa, Gałacu, Bukaresztu) Kezowy, 


= 
= 
— p — ZA 


1:55 Do Padwołeczysk, Brodów z dworca ałównego 
2:08 De Podwołeczysk, Bredów z dwerca Podzamcze 
2:40 Do FLAC (Rumunii), Huasiątynx, kałusza i 
2:50 Do Krakewa, Wiednia, Wrecławia, 


ruskiej, Jasła t Ohabówki Berlina, Rawy 


— 3-00] Do Janowa 
= 30* | Do Stryja 
| a 40] Do Jaresławiąa 
6%: || Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia. Ber- 
A 7:06 lina, Peaztu) Orłowa przez Tarnów 
= 7:25 Do Sokala, Rawy ruskiej 
gł 1:30 o Tarnepola z dworca głównego 
7] 747 Do Ławacznege (Pesztu) Chyrową i Kałusza ią 
1:48 De Tsrnzpela z dworca Podzamcze 
10-36 De Janewa 
10 50 Do Iekan (Rumunii) Huałatyna, Kałusza) 
Do Krakowa (Wiednia, Warszawy i Berlina) Cha- 
bówki, Rozwadowa, Ohyrowa, Rymanowa, Iwo- 
(= AO nicza, Saneka i Jasła 


Do Podwałoczysk, krodów, Kepyczyniaec i Hncia- 
tyna z dweroa głównege 

14*21]| De Podiwełoczysk, Brodów, Kopyczyniac i Huaiaty- 

d na £ dworca Pedzamcza 


l 

Uwaga. Czas środkowo-europejski różni sie od czasu 
lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czasn środkowo- -europej- 
skiego równa sie godz. 1236 podłng zegaru lwowskiego. 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 
objete sa tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c k. 
kolei panstwowych ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze: 
daje wszelkiego rodzaja bilety jazdy i rozkłady jazdy 
w formącie kieszonko wyra. 


zakupiłem osobiście znakom'te kilkoletnie wina węgierskie i sprze- 
ę gwarautując za najwyższą dobroć i naturalność 


4 š 
” KTO WINIEN? 
POWIESO 


E. BRADDON. 


(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofią Hartingh). 


(Ci,g dalszy). 


— Pan Haldimond nie uważa nas widać za 
odpowiednie towarzystwo dia siebie, — mówiła 
z przekąsem. Jesteśmy tylko prostymi dorob- 
kiewiczami w jego oczach. Zadaje się jedynie 
z tymi, którzy mogą wykazać długi szereg 
przodków. 

Ciotka Dora gorąco broniła młodego pa- 
stora. 

— Jest on szczerym jak złoto, i nie pozwolę 
abys go lekko traktewała dlatego, że woli czas 
swój zużytkować na dobre uczynki, zamiast go 
marnować na granie w krokieta z tobą. 

— A jednak ma zawsze podoststkiem czasu 
dla Izi i nie krępuje się swojemi miłosiernemi 
uczynkami, — upierała się zadąsana Tina. 

Pan Haldimond i Morton podali sobie 
ręce, a gdy ten ostatni pożegnał się i wyszedł, 
pastor usiadł przy łóżku pani Greene i wyjął 
książkę z kieszeni, 

— Niedam pani mówić — rzekł uprzejmie — 
bo widzę, że zmęczyłas się rozmową z panem 
Blakiem. Zjedz pani trochę tej oto smacznie 
wyglądające] galaretki, a tymczasem przeczy- 
tam pani trochę. 

Podał jej stojący obok spodek z pożywną 
galaretą z cielęcych nóżek, włożył łyżeczkę w 
jej osłabioną rękę i przypatrywał się chwilę 
jak jadła bez apetytu, dla zadowolenia jego 
raczej niż siebie, potem zaczął przewracać , 
kartki przyniesionego z sobą Nowego Testa- 
mentu, kiedy naraz drgnął usiyszawszy stłu- 


ZA 
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Woda lwo 


ppo Polega się 


wska 


Apteka w mieście przy kolei, z obro- | 

= tem do 4.500 złr. 

© Bliższa wiadomość pod adresem Bolesław | 
i Póssl, Lwów, plac Bernadyński l, 14. 


mione tkanie w sąsiednim pokoju. 


cią popadła w jaki kłopot? 

— Ktoś płacze.. zawołała chora podnosząc 
się cała zatrwożona. Może któremu z dzieci 
co się stało... 

— Uspokój się pani... 
nego. Pójdę zobaczyć. 

Wszedł do dziecinnego pokoju i ujrzał 
Izię klęczącą przy łóżeczku Marci, z twarzą 
ukrytą w poduszkach; całą jej postacią wstrzą- 
sało  kolwulsyjne łkanie. Pan  Haldimond 
tyle miał tylko przytomności umysłu, że zawo- 
łał: Bądź pani spokojną, mistress Greene, to 
nie żadne z dzieci.. — Potem z sercem tak 
zbolałem jak nigdy przedtem w życiu, ukląkł 
obok płaczącej i rękę położył delikatnie na jej 
ramieniu. ; 

—- Iziu, eo się stało? — zapytał z najęłęb- 
szem współczuciem. Na miłość Boga powiedz 
mi. 


To pewnie nie waż- 


Nigdy przedtem nie nazwał ją po imie- 
niu, ale w takiej chwili stracił pamięć o wszel- 
kiej etykiecie światowej. 

— Iziu — błagalnie powtórzył po chwili — 
co ci dolega? 

— Wszystko... Życie całe.. łkaniem wybie- 
glo z jej piersi wezbranej morzem goryczy. 
Nie próbuj pan pocieszać mnie. Toby się nie 
zdało na nic. Dla mnie nie ma już nadżziei.. 

— Ale ja właśnie chcę cię pocieszyć, biedne 
ty moje dzieoko. I nie wierzę, aby smutek 
twój był nieuleczalnym. Nie ma na świecie 
takiego nieszczęścia, któremu z pomocą Bożą 
nie dałoby się zaradzić. W najgorszym zaś 
razie pozostaja nam nadzieja ukojenia i wiecz- 
nej szczęśliwości na tamtym świecie. 

— Tak; ale to tak daleko... odparła Iza z 
wyrazem bezmiernego znużenia — a my wszy- 
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*ntkamita perfumą do skrzpisnia sukien 
i chestek, — Flakon SO centów I I str. 
BO cent. 


de wydzierżawienia. | RA 


iks ki. 


e| Strotciel fertepianów 26 lat praky- | W tym tygadniu: Paryż podczas pobytu Cara. 
Honeraryum 3 korony. Proszę zama- 
mliwiać kartką. Pańska 11. Porawski. 


S| Agronem  teorotyk i praktyk, poszn- 
$ kuje posady rządcy, kontrolora lub ka- 
Hyera, Lwów Grodecka 43, Rawaczyński. _ 


lat istniejący 


bandel sukna 
Filkiego 3. 


| Pomieszkanie w parterze i na dru- 
M giem piętrze po 2 pekoje frontowe, obszer- 
ne z kuchnią zaraz do najecia Szeptyc- 


8 i towarów wełnianych 
$ pod firma 


H Perskie dywany w wielkim wybo- 
Brze, Lwów ul. Kopernika l. 5, 


Jan Kallash i Syn 


o 2 


Szatkownice 
DO KAPUSTY (znakomite) 


sp 


3 4 5 nożach 


Lwów Rynek 33. 
poleca 


na I. viątrze 
sêlan ksnfekcy! damskiej. 


i sztuka zł- 


szanka i poczta za cenę 3.20. 1—8 

Adjunki lasowy, uczeń Bolechow- 
ski, posznkuje umieszczenia, Szczegóły 
udzieła Biuro Polińskiego, Lwów ul. Ka- 
rela Ludwika i. 5. 

Embryologia nauka o powstawaniu 
człowieka, napisał dla dorosłych Sztark- 
willen. Cena z przesyłką 65 ct. W ksie- 
garni Seytartha Lwów. i 

Pedleśniczy ziilkunastolemi®ą prak- 
tyka manipulacyi bartaków, w sile wieku, 
poszukuje posady zaraz. B. Frankowski,| 
Zimorowicza 1. 6 Lwów. 


2.—, 2.50. 8.00. 4 poleca 


| Piotr Chrząstowski 
Ń|bandel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1, (naprzeciw Katedry). 


1897,8). 
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LWÓW: sklepy włswpo alica Keparniza | 3, a'ica 
Halicka 11, KRAKÓW: 
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Pancoeama ceszmoska 


Lwów ul. Akademicka 1. 3. 


Sa aean m PALA YA PORA WAY AA MAI Em Om 


Wszędzie do nabycia? 
Palcie Tutki Niemojowskioga 
Wszedzie do nabycia ? 


fa * tb 


rzedaż drzewa. 
Zawiadamiamy niniejszem P. T. kupców drzewa, że na dniu 


25 października br. przedpołudniem odbędzie się w kancelaryi 
Głównego Zarządu dóbr w Łańcucie sprzedaż zrębów (etat. r. 


PRZEGLĄD s doia 16 października 18%7 


ju. scy pragniemy tu jeszcze zaznać odrobiny szczę- | ołtarzy pańskich, ale i człowiekiem światowym cięcem ozole, w serou mem zbudziło się dla 

— (o to jest? — spytał zdziwiony składa- | ścia ziemskiego. Taka już nasza natura ludzka. | zarazem. Umiem stawić czoło i zwyciężać tru- ciebie uczucie nieznane dotąd... Tziu, powiedz 
jąc książkę Czyżby moja przyjaciółeczka Mar-'Ale mój smutek sięga tamtych, nieznanych | dności i zawikłania tego życia. Mógłbym ei 
|Swiatów. Na tym, nie ma już dla mnie żadnej | pomódz, doradzić... Otwórz mi tylko to biedne, 


pociechy. żadnej. 

— Tego mi nigdy nie wmówisz, — stanow- 
ice odparł p. Haldimond. Czyż nie możesz mi 
się zwierzyć szczerze, otwarcie z tem co ci 
| cięży na sercu, tak jak ja zaufałbym ci ocho- 
czo w każdem mojem strapieniu? Pomyśl o 
mnie jako o księdzu, słudze Bożym, a potem 
jak o najwierniejszym twoim przyjacielu. Co 
cię czyni tak nieszczęśliwą? Czy zerwanie mał- 
żeństwa twego z panem Blakiem? Bo jeżeli to 
tylko — dodał głosem, który zadrżał mimo- 
woli, — wpatrując się w nią wzrokiem, który 
zdawał się chciec przeniknąć do samego dna 
jej duszy — to może wdanie się bezintereso- 
wnego przyjaciela, mogłoby być ci przyda- 
tnem i wyjednać u twego ojca zezwolenia na.. 

— Nie, nie nie!.. zawołała gorączkowo. O 
tem mowy być nie może. Morton i ja pogo- 
dziliśmy się już z myślą nieodwołalnego roz- 
stania. Istnieją powody dla których nigdy nie 
moglibysmy się pobrać. 
Więc to nie jest przyczyną twego smutku? 

— Nie — odparła z cichym jękiem rozdzie- 
rającego bólu. 

— Bogu dzięki!.. — odetchnął pan Haldi- 
mond, któremu ciężar wielki spadł z piersi. 

— Cierpiałam bardzo nad rozstaniem się z 
Mortonem, ale był to ból głuchy, stłumiony, 
z którym się już zżyłam 1 który byłby się 
może zmniejszył i ustąpił z latami. Nie, nie 
w tem leży przyczyna moich łez. Ten ból da 
się znieść... 


| 


stroskane serce twoje. l 
— Nie mogę — odparła z taką powagą i sta- į 
nowczością zarazem, że Artur Haldimond po- | 
znał, iż postanowienie jej było nieałomnem. 

— A dlaczego nie możesz? — zapytał? 

— Bo smutek mój jest smutkiem kogoś in- | 
nego jeszcze inie należy wyłącznie do mnie. 
Tylko Bogu jednemu mam prawo poskarżyć | 
się na los mój okrutny. Proszę, zapomnij pan | 
o tem 00 powiedziałam. Nie możesz mi pan nic 
pomódz, a mógłbyś bardzo zaszkodzić, mówiąc 
o mojem zmartwieniu. 

— Och! Izo, czyż możesz przypuśció?.. Za 
kogoż mnie bierzesz? — zawołał z wyrzutem. 

— Daruj pan. Zapomniałam, że wszelkie ta- 
jemnice święte są dla ciebie. Jako słudze Bo- 
żemu można Cl zawierzyć w godzinie smutku. 

Podniosła się z kolan, otarła łzy i stanęła 
przy oknie blada i poważna, z taką kobiecą 
godnością w spojrzeniu i postaci całej, że obej- 
ście jej mimowoli nakazywało tyle szacunku, 
ile boleść jej wzbudzała współczucia. Artur 
Haldimond podszedł do niej, wziął jej rękę i 
popatrzał w dziewczęcą twarzyczkę, na której 
ból wyrył piętno przedwczesnej dojrzałości. 

— lziu — odezwał się bardzo łagodnie — 
serce moje wyrywa się do każdej zbolałej istoty, 
nawet obcej i nieznanej; ale widzieć ciebie 
smutną i zgnębioną nieszczęściem a nie módz 
cię pocieszyć, okropnem jest dla mnie. lziu, 
ukochana moja, czy ty nie rozumiesz, że twoje 


cierpienia obchodzą mnie bliżej, niż ból in- | 


~ Zaciekawiasz.. torturujesz mnie — rzekł |nych.., że droższą mi jesteś od wszystkich 
p. Haldimond. — Oddałbym połowę.., oddał-, istot na świecie? Od owego pamiętnego dnia, 


| 
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Kre 


Jan fhnatowicz 


fqkiennice 1 20, CZUR- 
NIOWCE: Rymer 2. 


Wstęp 10 ct. 


Bora akc 


pono manO W LAT 


KAR SAMiR [E Aela 


E EETA 


miłość Boga, zaufaj mi, dziecko. Jestem sługą 


Sea SLtrAULlera we 


Galicyjski 


A 


LEM . 


Galicyjski bank kredytowy 

ocząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
a„Asygnaty kasow 
z 30-dniowsim wypowiedzeniem i 


2,„dsygnaty kasowe 


x S-dniowsm wypowiedzoniata ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4,,Asygmaty 


x 90-dniowem wypowiedzaniem oprocentowane będą 
począwyzy od daia I maje IS90 po 4'/, z 30-dnio" 


wym tarmine wypowisdzenia, 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890, 
aByreAcym. 
Przadruk nie badsia 


r 
FR 


i alk: 


> UA 


wo wie: 


EEN NN NC ZE r 


kasowe 


mi, czy choć w dalekiej przyszłości nie możesz 
mi dać żadnej nadziei?.. Czy w sercu twojem 
zawiedzionem nie zostało juź nie miłości dla 
mnie? Gdybyż choć iskierka, tliła jeszcze tego 
świętego ognia, poczytywałbym się za najszczę- 
śliwszego w świecie, bo wiem, że potrafńilbym 


|rozdmuchać ją w płomień. 


Stała przed nim milcząca, ze spuszczone- 
mi oczyma, nie przerywając mu słowem, ani 
ruchem. Delikatny rumieniec zabarwił bladość 


jej alabastrowej twarzy, a smętny uśmiech 


okrążył jej usta. Nakoniec podniosła na niego 
oczy poważne i pełne łez. 

— Byłeś pan bardzo dobrym dla mnie — 
szepnęła łagodnie — i wierzaj, iż nieskończe- 
nie wdzięczną ci jestem za to. Szanuję i powa- 
żam pana. Dumną jestem z tego, żeś mnie wy- 
szczególnił z pomiędzy innych, i pamięć słów 
twoich zabiorą z sobą do grobu. Tak; będę pa- 
na zawsze wspominała jako najlepszego, naj- 
wierniejszego przyjaciela, jakiego nieba nam 
dały. Ale nie mów mi pan nigdy o miłości. 
Myśl o mnie jak o istocie nie należącej już do 
tego świata i ukrytej pod habitem zakonnym. 
Nie wyjdę nigdy za mąż. Ta sama przyczyna, 
która mi przeszkodziła zostać żoną Mortona, 
nie dozwała mi wyjsć za kogokolwiek innego. 

— A gdyby nie ta przeszkoda... gdyby ci 
wolno było myśleć o innych związkach ?... 

— To i wtedy nie miałabym już serca do 
oddania. Gorycz przepaliia je do dna. Pamiętaj 
pan, że tak niedawno jeszcze byłam narzeczo- 
ną Mortona. 

— Ale czy jest ci on zawsze równie drogim 
jak w dniu, kiedy. zerwałaś z nim? — spytał 
Artur Haldimond. — Czy dotąd jest on wy- 


bym całe życie moje, aby cię pocieszyć. Naj kiedy cię ujrzałem po raz pierwszy zamodloną łącznym panem twojego serca? 
w kościele, z tą wielką powagą smutku na dzie- | 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


RANIO HEA KEIRA JAZZU) RSA - POLOWA I 


| Śmierć parea | szgrzran' 


Jedyma miezawodań 


"UCŁEMA 


an MKCZALCY, MYSZY domowe i 
polne 
Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyle 
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik, Dla ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 


ta 
we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 3 II piętro 
poleca najlepszy 


kcyjn» Towarzystwo hand 


PEMA GT Wysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
ł 1 złr, pocztą o 10 ct. wiecej (na list 
lyvwe fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 


za pobraniem. Skład i laborato. 
rymra przetworów chem. Ja» 
ua Michnika, mag. farm, w 
Bochui. 
1 kilo trucizny 2 zir., 4 i pół kilo 
7 xte. 50 ct. 


JAN GETCKNIK 


IOo ran | 

. "Lłuszcz 
e na kopyta 
Tran i tłuszcz na skóry 


Smarowidło do wozów i wa- 
zelinę poleca 


MY - SZOS BP 


„Lwów, Zólkiewska 2. 


Waiki elastyczne 
do zaopatrywania na zimę drzwii okien 


WT mairi grute 
do obijania drzwi. 


Kit, Gips 


polecają po cenach zniżonych 


Eriedrich i Beacock 


Lwów ul. Hetmańska l. 4 
| obok cukierni Wga Grossa. 


Bliższych objaśnień udzieli kancelarya po 10 pażdziernika 
br. w godzmach urzędowych (od 9—1 i 4—6). 

Oferty z odpowiedniem wadyum mogą być składane w 
Centralnym Zarządzie dóbr galicyjskich we Lwowie ul. Osso- || 
lińskieh 1l. 8 lub w Głównej kontroli dóbr ordynackich 
w łańcucie. | -x 

Zarząd główny dóbr Ordynaryi Łańcuckiej, | 


m I A 


Ww 


ia ONiś U st S. 


W miasteczku Kozłowie, w powiecie Brzeżańskiia jest do ob- 
sadzenia posada drugiego lekarza miejskiego od 1 stycznia 1:98 [PR 
z roczną płacą 200 zi. i połowy dochodów z oględzin bydła na rzeź ($$ 
przeznaczonego, z oględzin mięsa przy wywozie i z oględzm bydła [fi 
na targi tygodniowe w tutejszej miejscowości się odbywające pro- 
wadzonego i oględzin zwłok. i iy 

Fraktyka wolna czyni Bkrotny co najmniej dochód prócz po- I 
bieranej pensyi. à 4 

Podania udokumentowane należy wnosić do Zwierzchności |% 
gminnej w Kozłowie do końca listopada b. r. ; ; 

P. P. Doktorowie wszech nauk lekarskich otrzymują pierw- |$ 
szeństwo. 

Kozłów 11 października 1897. 


Naczelnik gminy Dłdyłcewski. 


Pomieszkanie umeblowane do wy: 
majęcia zaraz, 6 pokoi, 2 przedpokoje, 
kuchnia, strych, piwnica itd. Bliższa wia- 
domość ul. Zieiona 7 IL pietro, codziennie 
między 12—1. 

3 pokoje z kuchnią tanio do najęcia. 
Sapiehy 5. 

Do szukającege 


dów, szkółek, 


m iłości. 


Potrzebny 


Ogrodnik 


zonaty, doświadczony w prowadzeniu 84- 
„ Szk vranzeryi, 
kląbów, żywych płotów, szczepieniu, oku- 
D : Nie-|lizowaniu itp. Płaca 120 zł., ordynaryi 12 | 
szcześliwy w miłości, ty myslisz człowieku,korcy i ogród. Zgłasznć się zaraz pod 
Że z gazety wyszuka!z serce z kobiet tłu-|adresa: Zarząd dóbr Podhorce. koło Rudek. 


0 25 pro. taniej niż we Wiedniu ! 
dostarcza wszelkie kauczukowe drukarnie 
czcionkowe pierwszy galic Zakład rytow- 
niczy, warstat dla wyrobów z metalu, la- 
nych napisów, malarstwa szyldów i fa 

stampilij kauczusowych ete, 


RE 
IONS A x d 


day De. 


cieplarni, róż, Lwów, 


poleca 


mu? Mylisz sie! Nie znajdziesz dzisiaj 
w 19 wieku W kobiecie więcej procz żądz 
i rozumu | Dokończenie później. Zapolski. 

szatkownica do kapusty, miedzianne 
naczynie kuchenne tanio do sprzedania ul. 
Głęboka Nr. 1 I. pietro. 

Wdowa w średnim wieku poszukuje 
miejsca do zarządu domem. A. C, posie 
restante. 

Na BKastelówce, Krzyżowa 21, 6 
pokoi i kuchnia, balkom albo 4 pokoje i 
kuchnia zaraz do najecia. 

Piekne 8 pokoje z kuchnią, tanio za- 
raz do najęcia, Lenartowicza 1. 


" Wdowa inteligentna w średnim wieku| g~ 


Przeciw Siwiźnie 


najlepszy i nieszkodiiwy środak 


FARBA na włosy ir. Durra 
chemika berlińskiego. 

Cena flaszki z opisem I zir. 
Wyłączny skład : 
Urogutrga pad Gzzów, śrzężam 
Lwów pi. Kapitalny 3. 


HEGRYK SGHAPIRA Lwów, ul. Kopernika 3, 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


lepsze 
do 


| wszelkie używane marki w całych wagonąch do wszystkich stacyi 


ków. $ 1 


rb, (dom własny) 


na ławę pół kilo zł, 1. — Naj- 


zł}. 6 — koniak kuracyjny 
butelką zł. 1.80 do zł. 5. 


magister farm w Besimi. 
Skład na Lwów: u 
d Friedrich i A. Beacock Hacmańsku 4, 
Apteki: W. Beisar, M. Lasowski, Piz- 
pas, W. Tops. 


workach plombowanych po 50 kg. z odstawą do domów. 


Węgiel salonowy 
Dla fabryk, gorzeln', Kopalni itd. 
kolejowych. 


> i 
GALICYJSKI A 


Pierścionki 
garęczymowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzedownie cechowanej 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterya 
poleca Jan Juczyna 
Jubiier, Lwów, Hotej 
AT OPO axi, 


mó 


preyre wkładki 
i oproeantowuje takowe 


* 
Ah 


UM: 


u. b, eprzywiłaj vw. 


FABRYKA SZKŁA 


taflowsge I zwierolaądłowege 


KUPFER & GLASER 
Lwóo wl. Kaśmierzoweka | 28 


polacnią owa mailopaze wyryty 
krajwwme 


szkla w ta'lach 


em wszystkich jakościach i rozndaanh 
TAMSA 
Szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DAOHOWE 


k 


w 
t 


po 
rocz 


SZM 


BANK KREDYTOWY 
azo oz kk 
nie. 


UP 0 6 day 
wy 


Artur źościski 
(SYRIUSZ) 
ulica Zomarstynowska l. ll 


ulica Trzeciego Maja 
bl cza 2. 


wprost z Ameryki wybor- 


20, i 
y 


ise, 


Dzierżawa 
Dwa foiwarki po 400 morgów 
od 1 Lipca 1898 r. do wydzierża- 
wienia. Zgłoszenia do Zarządu, 
dóbr. J. O. Władysława księcia 
Sapiehy w Oleszycach. 
herbaty pół kilo zł 5O o a a a 
Biuro „Impressa“ donosi : 

Z powodu zwiuięcia gospodar- | 


Krople Żviądkowe aptekarza K. bradyego 
przedtem Mariacelskie Krople żełądkowe 
sporządzone w aptece „Zum Kónige von Ungarn* 


Karola Brady w Wiedniu 1. Kleischmarśi l. 


przedtem aptekarza „zum Schutzengel* w Kromieryżu 
stary i znany srodek leczniczy działający znakomicie 1 wzmacnia- 


jący na żołądek przy przeszkodach. 
aroplo Żołądkowe apt. K. Brady 


jost 


80 cent, 
rA 


poszukuje posady jako klącznica, ZNAjĄCAj mmx- 
się ra kuchni, domowem i wiejskiem go- 
apodarstwie. Zgłoszenia : Helena $. poste 


Tysiące listów z uznaniem. 


Drzewo do robót piłecz- 


de Mos © - mam 


„(dawniej Mariacelskie żołądkowe krople) | 
są w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej 
Mariacielskiej (jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką 


sry Cognac 


z wina wiasnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakusci opłatnie 4 butetki za 6 złr. 
albo 2 litry za 6 złr , młody 2 litry 4 złr, 


dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya. 


IZ I do dotisz 


końorowa, matowa h w doweniach, 


aańło zwierciadłowe 
jek i lustra w ramach itp. 
eznklemia nowych budowli 
wykonnja sig pod gwaran- 
sya majstarammiej 
| diaman da rżelącia szkła. 


stwa sprzedaje zarząd dóbr w Þobro. ` 
mirce, poczta i stacya kolei w Mak- 
BYMKÓWCE 


p GA Wt. l 
| j ( 

10 bardzo adnych jałódgk i 
rasy Bern-Simmenthal, w wieku ód pół 
roku do lat 3, po cenie 23 ct. za kilo ży- ý 
wej wagi. Waga ogólna 8.715 klg, Oprócz 
tych jest na sprzedaż inwentarz żywy i 
|martwy, konie zaprzęgowe i znaczna ilość | Najtańszy skład towarów 
BEA: — iga optycznych i mechanicznych 


4 kiio kawy B. Kopernickiego 


Benedykt Hertl, właściciel 


„mk nd TEST POZ M 


Zmakomity 


z czystego pokostu. 


restante Lwów. | b SE: > i ; icki li 
3 o : é podpis . Lwowie, plae Halicki liczba 1 
Znajdą umieszczenie: Nanczy-ġ . Ed Części isione CM AI A MALY» Gips, Watóczk: elastyczne. netto wolne od porta albo za nadesłaniem kj ty poleca po 
sieluu Niemina władająca językiem, dajaca a 4 ah Ai 5 P á E 4 ki 70 ct do PGE pod gwarancyą najlepszy towar cenili 
francuskim oraz udzielająca naukę gry na FAD Sb : i hingi szki ci. : 9 i fryka Mocca perl. . . złr. 4.75 EP 
fortepianie. Osoba starsza pożądana Bona% Piłeczki augielskie. Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszi 6 ikowe zaopatrywania okien drzwi  |santo dobra . ; „ 4.90 a A 
Niemka osoba starsza na wyjazd doj ©prawy do piłeczek drewniane iQ f |. Putna ACK a a uwagę przy zaku- poleca uba ziel, b. dobra . „ 5.185 EE 4 
Rosyi. szczegóły udziela Biuro Folinskie- stalowe. 4 Ę OO aiat OSACE NG oi CWrady|| (x > Ceylom nieb. ziel. b. dobr. . „ 6.35 wikier 
go Lwów ul. Karola Ludwika 1. 5. Śruby ze stolikami do wyrzynania. 2 BE ĄCE RR a E ; e zdaj T Re Ae AP YY. q Ł OPP Złota Jawa b. dobra „ 6.30 peod 
Filletie Franqni i Wzory do wyrzynania. t f : p j 3 SAT 4 $ Perłowa b. dobra. 6.45 - i i 7 
| O MPa ronimine przyrządy do ro- PADY R wyższą marką i podpisem C. Brady zaopatrzone. Prawdzi skład farb, pokostów i lakierów. |Arab. Mocca arom. ” 7.10 | PATometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 


heures apres-midi pour sonversation avec! 


petits entants. Adres: Bielewiczowa, Ko. 
pernika 22. : 


Miary do zboża 
wagi decymalne, balansowe i szalkowe, 
miary blaszane dla gorzein poleca Piotr 
Chrzaąstowski, handel żelazny we Lwo- 
wie, płac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).| 
"Główny skład wszelkiego rodzajuj 
powozów nowych jakoteż używanych wy- 
zobu krajowego poleca jakoteż sanek naj- 
nowszych fasonów M. Nass ul. Szpitalna: 
ł1 23 we Lwowie. Gwarancja za trwałość 
i wymogom odpowiednie wykonanie. 


Majątek ziemski ekoio 1200 morgów Hyacenty na grunt 

do pielęgnowania 7 

na grunt 

do pielęgnowania 3 złr. 

IZarafiicry 36 ot. za kilo, 
poczta w miejscu. 


~ Radakter odpowiedzialny. Wagar Maałowski. 


w ezem około 700 morgów lasu na sprze- 

daż za 150,000 złr. Fołożenie wygodne Tul 
Stacya kelei w miejscu. Bliższej wiade- 
mości udzieia kancelarya Drów A. 
i Z. Lisiewiczów, Lwów ul. Kościusz- 
ki 16. Pośrednictwo wykiuczone. 


sz 
ipany 
n 


bót piieczkowych w wielkim wybo- 
rze i po różnych cenach. 
Kasety z narzędziami stolarskiemi 


polecaja po cenąch niebywale nizkich 


Friedrich i Beacaca 


Liwów, ul. Hetmańska l. 4 obok 
cukierni Wgo Grossa. 


we kropie żołądkowe są do nabycia we Lwowie : 


Piotr Miko- st, Grinfeld — w Mostach wielkich apt. 


główny skład apt. dr. : 
w Niemirowie apt. Prze- 


lasz, Jakúb Beiser, ap. Stanisław Lachowicz.jJ. Żoliński 
pr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakob|drzymirski w Olesku A  Kowler — 
į Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepińsk:i, „Pomorzanach apt, A. Aleksiewicz — Po 
Tyms Lazowski, Wewiórski, Ant. Khrbarltok Złoty Br. Witkiewicz — w Przemyślu 
— w Bełzie abt. Gros — w Bóbrce ant. śpte Nahlik, Alex. Mańkowski, J. Maszew- 
Í Balbina Międlicka — w Borszczowie apt., 9X, Z. Kalicki, Lepiankiewicz, — w Prze- 


lE. E ski — w Brodach apt. ? myslanach apt. H. £nglender — w Ole- 
E. kucharski w Brodach apt. H. Grtn RA apt, A. Kofler — w Radzichowie apt. 


' span, Bronisław  Witosławski, M. „Kulak , jaskiewicz — w Rozdole apt. Lud. Mier-| 3Koteż 
W. Landesberg, K. Maryanowski i Sp. wiński, w Rzeszowie apt- Antoni Karpiszki| ____ 
EET TWOKO OSC | KościCEkiego spadk., w Brzeżanach apt, W. Kalinowski, w Samborze apt. Alek- 
Dobre I tanie Dominium Lubyaza | Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kor- sjewicz, Karol Kietowa — w Skale 
danke oczta w miejscu zd fe ! nel Lewicki — w Czortkowie api, Ludwiki apt. Wojciech Rogalski — W Skolem apt. 
pu poc i dl ole- | Noss — w Dąbrowie apt. W. Heinca —|,\. Lechowski, w Stryju apt. Chalbazany, 
ruje świeże w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiąszek komorowski, w trusowie apt. Łobos 


zł. 6 za sto, w Glinianach apt, A- Helm, — w Gródku|_ - Tlumacz apt- Wine. Szankowski, — 
apt. J. Hescheles. — w Jeziernie apt. Cze-|y urce apt. spadkobierców. M. Piateka 
merynski, Zabradnik — w Jezierzanach|y Tyśmienicy apt lí. Rubla, w Zbarażu 
apt. A. Kraiński — w Kamionece strum.|japt. J. Kruh — w Zborowie apt, Rappa» 
łapt. Karol Piepes, Karol Pilewski — wjport — z Złoczowie apt. Petesch, Rap- 
Kopyczyńcach apt. Reder — w Krakowcu|pap ort — w Żurawnie apt. J. L. Tomar 
apt. Feliks Walczak — w Łopatynie apt.|szev rski. 


Papier z nbryki Fialkow dick w Mee. 


3 od 
złr. 2 za sto 


ćracoWiia ruSZniAarskKa 
A, BUBULIA 
Lwów ul. Szajnochy 1. 7 (róg Sykstuskiej 


l. 15) odznaczona na wystawie krajowej, 
przyjmuje zamowienia na broń mystiwEką 


skarpetki, pończochy, kamasze, kaftaniki, 
W|kamzelki. bieliznę Jaegera, czapki i ręka- 
wiczki po cenach tabrycznych polecają 


Gorski i Szydłowski 


kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp. 
Urządzenie dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu- 
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 
najtaniej i najrychiej. 


=... ESR" a | 2. 

Rękawicznik i bandażysia 
Józef Czernicki przedtem G Wichert 
przeniósł swój skład wyrobów ręka- 
wiczuiczych pod l. 21 Rynek 
obok p. Dymetą i uwiadamia Wysoka 
gzlachtę i Sz. P. T. Publiczność, że zawód 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
rękawicznikiem z Warszawy pod 


Jizet: Czernicki i Hiona Olszeysti, 


która poleca rękawiczki, birety, oboj- 
czyki, garnitury jelenie, przybory do 
szermierki, A e czapki 
r . TEA i oprawa wszelkich haftów własnych 
Alojzy Hiubaer wyborów jak również gorsety w wiel- 
kim wyborze i wszelky galanteryę po cè 
Lwów, pl. Maryacki 8. Lwów fynsk i. 38. zach możliwie najniższych. 


Drukeruia naj, ua Wanienki | Opoles, Rotal Zorim, Zarsądca W. odak, 


Cennik i taryfa cłowa darmo. 
Kttlinger i Ska Hamburg. 


ZY j H 
oliwy du maszyn 
Oliwa (Inecejska) 
Kaukazka Ragouzynowa 
Rosyjska mineralna 
Galicyjska mineralna 
Rzepakowa 
JRzepakowa odkwaszona 
Tłuszcz do smarowania maszyn 
(Tłuszcz konsystentnyy. 
Sprzedaż hurtowna i detaiiCZNA 
poleca 


Żółkiewska 1. 2. 


i wszelkie reperacye po nader 


przystępnych cenach, 


Uiepie 


